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M i n r n r n i n  tn M e ł «ypM ro  ł
r ł o k ł a r l n ie . M a ło r o ln i  c h ł o ­

p i  i  7,op<?t dzięki tro s e a  i  

i j j n l iw o i c i  ro ln ików  *  
m ie js c o w e j  s p ó łd z ie ln i  k o *  

r ź p U n ja  *  Vn m n r V * r P r ' t -  
tu spółdzielczego.

t nnjsztyhciej frreba do- 
u-tć zboże państwu! Hie- 
lm Biernat z« wat A r- 
• emo pow. Płock dosto­

j n i  S0 k w in ta l i  ziarna,
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M ln ? ? V  d o p ie r o  ż n iw a ,  o 
ju ż  t r z e b a  k o s ić  k o n ic z y n ę -  
p r z e w o d n ic z ą c y  s p ó ł d z i e l n i  
p r o d u k c y j n e j  w  L a s o c tn ie ,
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s z y  rozpoczął koszenie.
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Nie przemilczać 
zarzutów

t w e

rT?Z d e c y d o w a li}  by te m  z re e y . 
gna w a ć  z ja k ic h k o lw ie k  p ró b  
szu k a n ia  s p ra w ie d liw o ś c i, g d y . 
fcy n ie  a r ty k u ł w  „S z ta n d a - 
rza  M ło d y c h “  z d n ia  1 S.V|. 
p t. „C z ło w ie k  p rz e s ło n ię ty  op i- 
n ią “ .

je s te m , *  ś c iś le j m ó w ią c  
by te m  p ra c o w n ik ie m  P o w ia to ­
w ego  Z w ią z k u  G m in n y c h  Spót- 
d z ie ln i „S a m op o m o c C h ło p ­
s k a "  w  O s tro w i M a z o w ie ck ie j. 
P ra c o w a łe m  na s ta n o w is k u  in ­
s t ru k to ra  sa m o rz ą d u . Z dn ie m  
3 0 .V. 1955 r . o trz y m a łe m  p rz e ­
n ie s ie n ie  do p ra c y  w  za op a ­
trz e n iu  z je d n o czesn ym  w v  
m ó w ie n ie m  d o d a tk u  s łużbow e" 
go w w y s o k o ic i 378 z ł

Nie ty le  sam fa k t  p rz e n ie ­
s ie n ia  na s ta n o w is k o  n iższe ,

*  n a w e t u tra t»  d o d a tk u  tehe- 
«1«* i to  je s t n ie  be* zn acz*- 
d is ), je s t ź ró d łe m  m ego ża lu . 
iecz to , że an i w  p iż m ie  p r ra -  
d ie s ie n io w y m , an i późn ie ) n *  
m o je  o sob is te  z a p y ta n ia  n ie  

. o trz y m a łe m  w y ja ś n ie n ia  p rz y ­
c z y n y , k tó ra  s p ow o d ow a ła  ta ­
k ie  p o su n ię c ie  w  s to s u n k u  do 
m o je j osoby.

Jedyne , czego m o g łe m  się  d o ­
w ie d z ie ć  to  tego , * * 1P " * n '* '  
s ien ie  n a s tą p iło  na w m lw ó r iż  
sem nego po lecen ia  W o je  w  _ 
k ie g o  Z w ią z k u  G m in n y c h  
S p ó łd z ie ln i w  W a rs z a w ,.. Mo- 
tv  w ów  p rz e n ie s ie n ia  * n j

anip p z GS n ie  u ja w n ił 
n a jb a rd z ie j b o li.WZGS,

to m n ieI to  m n ie  n a j w i u ^ j  ----
P rz e m ilc z e n ie  p rz y c z y n y 'p rz e -  

•__: -  w w  r a i  Z ty m  or>-n ie s ie n i
n iże n i

We wsi Kropiwnica
,  .  , «

Drugie w  br. tro jaczki u ro ­
dz iły  się przed k ilkom a dn ia­
m i w  woj. białostockim  M at­
ką trzech ' dziewczynek jest 
Genowefa Jabłońska, żona ma­
łorolnego chłopa ze wsi K ro ­
piwnica, pow. W ysokie Mako­
wieckie. M aleństwa — Stasia, 
Jadzia i Basia czują się dobrze 
pod trosk liw ą  opieką lekarzy, 
i  pielęgniarek k lin ik i położni­
czej Akadem ii Medycznej w 
B ia łym stoku.

M ałżeństwo Jabłońscy mają 
łącznie z trojaczkam i siedmio­
ro  dzieci,: toteż Państwowa Ra­
da Narodowa w  Wysokiem 
Mazowieckiem i Zarząd Woje­
wódzki L ig i Kobiet czynią sta­
rania, aby przyjść z pomocą 
rodzicom gospodarującym na 2 
ha ziemi. Dotychczas jednak 
rodzice otrzym ali zaledwie o j - 
prawkę dla  noworodków,

,, „  w r a j  z ty m  Ob- 
„ i r e n ie  p ła cy  uw ażam  za ne- 

k r z y w d z ą c .  N ie w ą tp liw ie  
w p ra c y  sw o je j c z y n iłe m  w ia ­
l i  b łę d ó w , o k tó ry c h  m o q łe m  
n i .  w ie d z ie ć , n ie  zn aczy  to , 
ie  n ie  c h c ia łb y m  Ich «  » w . 
p ra c y  w y e lim in o w a ć . N ic im  
o n ich  n ie  m ó w io no . P o su n ię ­
cie  z p rz e n ie s ie n ie m  z ro z u - 
mTałem ja k o  b ra k  z a u fa m *  
d , i i .  C zym  -i ja k ą  o p im ą  
jes t on spow odow any?  — me 
w iem .

W obec b ra k u  z a u fa n ia  da 
m o |a | osoby u w aża łem  z *  s to ­
sow ne uznać p ism o  P . r « " '* -  
s ie n io w . za w y m ó w ie n ie  p ra ­
cy  Za k ilk a n a ś c ie  d n i k o ń czy
m i się o k re s  trzy m ie s ię c z n e g o
w y m ó w ie n ia . S ta ram  się ozy 
skać  p racę  w  in n e j ,n s tż t tó ' 
c j i .  lecz c ią g n ie  się za m n *  
n ie z b y t . ch w a le bn a  o p in ia  zda 
g ra d o w a n a g o , w  s to su n ku  do 
k tó te q o  są J a k i e ś  za rzu - 
Vy.

W d u ż e j m ie rz »  o p in ia  ta 
m oże u tru d n ić  zn a le z ien i«  no ­
w e j p ra c y . Na sw o im  u t r z y ­
m a n iu  m am  c h o rą  żonę I aw o- 
Je m a ły c h  d z ie c i. U w ażam , ze 
je ś li są w s to s u n k u  do  c z ło ­
w ie ka  ja k ie ś  za s trze ze m a . n ie  
w o ln o  z tego ro b ić  ta je m n i­
cy. b.o c ią ż y  ona na m m  n i­
czym  z m o ra , b udząc w  jego 
ś ro d o w is k u  a tm o s fe rę  n ie ­
u fn o ś c i I p o d e jrz liw o ś c i, o d ­
b ie ra  chęć do  p ra c y .

RYSZARD EJCHELKRAUT 
O s trów  M a i.

Rodzic* w potu... a pociechy pod troskliwą opieką Janiny 
Banaszek czują sią Jwietni* . Spółdzielcy u> Turow i*  pow. 

Płock szczycą sią tw o im  wzprowym  żłobkiem.

' . Tekst 1 fot». W . E A H Z T C K I

t
im.
W
szkolnym 
biektach 
krakow skim  rozbrzmiewać 
będzie wesoły gw ar m ło­
dzieńczych głosów. Akc.ią 

rem ontów kap ita lnych  ob.ię 
to. w  wojew ództw ie 197 
obiektów szkolnych.

Liczby, ja k ie  powyżej po­
dajemy, m ogłyby być jesz­
cze większe, gdyby nie zbyt 
wolne tempo robót prowa­
dzonych przez Zjednoczenie 
Budow nictwa M iejskiego w 
K rakow ie. Budowlane
Przedsiębiorstwa Pow ia­
towe w  K rakow ie , Olkuszu, 
Oświęcim iu i Wadowicach 
i M ie jsk ie  Przedsiębiorstwa 
Remontowo -Budow lane w 
Nowym Sączu i Tarnowie. 
Z, dziwną opieszałością pod- 

-chodzą , wszystkie -to przed­
siębiorstwa do budowy i  re­
m ontów szkół.

O ile te słowa gorzkiego 
w yrzu tu  k ie ru jem y pod a- 
dresem in s ty tu c ji budow­
lanych, to w przeciw ień­
stw ie do nich słowa uzna­
nia należą się placówkom 
handlowym, rozprowadza­
jącym  podręczniki i Przy­
bory szkolne w  miastach i 
wsiach województwa. K ra ­
kowskie sklepy papiernicze 
zaopatrzone są obficie w 
zeszyty, wieczne pióra, o- 
łó w k i, b lo k i rysunkow e i 
inne przybory szkolne. Do 
d ru ka rn i krakow skich  w y­
pada jedynie zaapelować, by 
przyspieszyły d ru k  pod­
ręczników dc h is to r ii i ge­
og ra fii dla szkół.

Ukazały się w  handlu 
m un du rk i szkolne dla ucz­
n iów  1 uczennic wszystkich 
klas szkół podstawowych 
i licealnych. K rakow ski 
O ddział C entra li Odzieżo­
wej reklam ując niezbyt 
wpraw dzie estetyczne m un­
d u rk i tw ie rdz i, iż  szyte są 
one według wzoru zaleco­
nego przez M in isterstw o O- 
św ia ty. g s z y m k a t

Pa r a r  j e d e n a s t y  W  . p if łh i«
oó s ie rp i i ją . , 19441: roK ti .try l. 
dziś* ludz ie  na /  u l ic e  ru m u ń s k i v 
miast i i  wsi,'  '  bu . św ięc ić  t i j ‘,boj  

'U i r iK i e .  śir ię.to w y Ą r o lc n ia .  w  F 
Ą k o d a d f i - t '  na rabatcnch, radośn***  
b a r w n r * : . j h k  co- rob ią  o ^ ra *
ch un e k  ’ W rV j - ff.osppdo fK u  T. J.ńk 
ro k u  r ń \ ) ( iu f a ,  lepsfą . . n i ł  H? 
to k u  poityTcĄniri^.  ' V 4 *

Gazety  * r r ł p m ń ń k ł t  r.ohfq - f ioM wr  
nanie , poda ją  '• £Ufr V ; t * w o jn ą
.o? p roc . p ra n n Mc:<$ch >0 tym  k r a '  
ju  maszyn \>ocfk\c tt i lo  z im p o r tu

iviekszoś'ć‘ i r h  ^ p ro dń k u 1 ą  sci- t
a n a w e t  ekspo r tu ją .  2-4 razd 

w  s tosunku  do 'J94S- , ro k u ^ w zros ło  
i r y d o b y d e  r o p y ^ n a i l o w e ) ,  a i,9 
r n ra  _  w y d o b y c ie  wedia.../ V : i tk , t ry ‘  
f łk n j?  sie tys iące i . l f r r a z a
Wzrosła p ro d u k c ja  en fi rm i ^e . le k -  
t rn czn e j  tu s tosunku  / ¡b r o k u  194*

• < P rfrt jd. 's&.MĄa..sp ółfdŁi e! n  i  p r  od u k r y j -  
n y c h  i  220 o ś ro d k ó w  maszyno­
w y c h  w a lc z y  o dalszy  ro z w ó j  so­
c ja l is tycznego  ro ln ic tw a .

L ic z b y  m ó w ią  dużo, ale o ile 
w iące j  m ó w ią  roześmiane twarze  
dzieci  z nowego osiedla, zbudow a­
nego na n a jn ę dz n ie js z y m  k iedyś  
przedmieśc iu  Buka resz tu ,  o i le  
w zros ła  radość, i/«  p rz y b y ło  uśm ie ­
chów, i le  w ięce j  n t t  przed w o j ­
ną m i ja  szczęś liwych d n i  tu t y m  
k iedyś  zacofanym , c iem iężonym  
i  ubog im  k r u p i !  Tego n ie  da s'ą 
zm ie rzyć  < p rze l iczyć  na leje. T p- 
go n ie  poda ję  iad n a  s ta tys tyka .
A w  t y m  s k u p ia ją  się os iągn ię ­
cia ledenas to lcc ia  naszych  r u m u ń ­
sk ich  p rz y ja c ió ł .

W d n iu  dz is ie jszym, d rod z y  rw - 
m uósoy  brac ia , skład,amy Wam  
szczere, serdeczne ty c z e n ia  d a l ­
szych sukcesów tu wa lce  o nasra  
w spó lne  cele: o pogodne i dos ta t­
n ie  ty c ie  ludz i  w  naszych k r a ­
jach ,  o u t rw a le n ie  p o k o ju  na  
świeci  e. '

9  Po prostu ludzie — B. Reieh-
hart — str. 2,

<H Świat *  bliska — str. S.
%  Na akrzydlach szybowców?

st.r. 4.

N
a s i  «rwldencyjnl 
m ają *i« czym tru ­
dzić: spróbuj tu  u- 
atalić ile odbyło się i 
odbywa spotkań z 
uczestnikami Fe - 

, Uw ita.- Nasi ew idencyjni liczą 
dodają, zapisują. Znowu lic z ą J  

S  dodają. A le  życie jakoś 
sie wym yka regułom matema­
ty c z n y m . Dziesiątki, setki spot­
kań, urastają już w  tysiące. Jest. 
to istny żywioł, który mc cme 
sie poddać zabiegom buch^ ® '  
rów. Więc pokonam czynią 
rezygnacji i... sami idą na spot­
kanie.

Spotkanie? Proszę bardzo. 
W łaśnie jest sobotni .wieczór 

i n iew ie lką świetlicę fabryk i 
sprzętu okrętowego wypełnia 
m łodz ie !

Wszyscy aą zajęci nauką za­
baw i tańców festiwalowych. 
Tow. Grzybowska — delegatka 
dzieln icy nad Odrą — w ro li 
Instruktora. Tańczymy „chłopca 
z K a lku ty “ , „zielonego walczy­
ka“  i jeszcze coś szwedzkiego, 
ale nie wiadomo ja k  się to na- 
iyw a.

Potem Instruktor przemienia 
się w gawędziarz* i słuchamy 
jak  tow. Grzybowska opowiada 
o warszawskim Festiwalu mą­
drze i ciekawie.

Mądrze — bo umie określić 
sens polityczny Festiwalu, jego 
miejsce w walce o pokój, jego 
rolę w krzewieniu przyjaźni 
między narodami. Ciekawie — 
bo prawdy te pokazuje na ży­
wych i barwnych przykładach, 
nie szczędzi ‘ opisów spotkań, 
przytacza wypowiedzi. W tym  
wystąpieniu znajduje się rów ­
nież miejsce na omówienie k i l ­
ku wniosków do dalszej pracy, 
k tó ra  wzbogacona o warszaw-

Pofestiwalowe sprawy Szczecina

IDZIEMY 
NA SPOTKANIE

skie doświadczenia, tywlej i le­
piej będzie się rozwijać.

W sumie — pożyteczne, uda­
ne, spotkanie, Takich nam po­
trzeba.

Wychodzę późnym wieczorem, 
w św ietlicy teraz trwa zabawa. 
Na Walach Chrobrego—  ciem­
no. T y lko  w gmachu w ojew ódz­
kie j rady palą się Światła: tam 
również jest spotkanie. Podob­
nie i w Żydowskim Domu K u l­
tury, gdzie tow. Kalicki opo­
w iada swoje wrażenia z Festi­
walu.

Słow em  *  tą  m atem atyką nie 
ma żadnej przesady. O żyw ienie 
w śród m łodzieży jest n iebyw a­
le, je j ciekawość —  ogromna. 
Sądzę, że n igdy  przed Festiw a­
lem nie o b ja w iła  się ona w  ta ­
k im  stopniu. Obyśmy p o tra fili 
to w ykorzystać.

Tymczasem jeśli możemy się 
zachwycać ilością spotkań i ich 
frekwencją — to musi nas 
zm artw ić poziom poważnej czę­
ści tych zebrań. Nie wygląda on 
różow* o.

Oto np. zebranie w Szczeciń­
skim  Banku Inwestycyjnym . 
Tow, M aria Biel opowiada o

Festiwalu. Nie wiem czy trwa
to 3 m inuty. „P rzysto jn i F ran­
cuzi", „p iękny stadion“ , jeszcze 
jedna czy dw ie h is to ry jk i tego 
typu i — koniec. Trzy m inuty 
— a można się zanudzić.

Pytania typu : „czy w idziała 
M urzyna“ , „ ja k  Chrom ik wj*ko- 
lował Zatopka“  — powtarzają 
się na podobnych spotkaniach 
masowo. Gorzej, że do tych 
spraw' ogranicza się często cała 
relacja uczestnik* i wwzyst.kle py­
tan ia słuchających. Żadnego 

.w ejrzen ia w  polityczny sens 
Festi-waiu, żadnych prób w ią ­
zania go > sytuacją m iędzyna­
rodowy.

Jest oczyw iści* w iele g łębo­
kich przyczyn tego stanu rzeczy, 
ale są i "takie, które można było 
doraźnie usunąć.

Po pierwsze: spotkania te 
odbywały się i wdaściwde odby­
w a ją  się nada! zupełnie żyw io­
łowo, przez nikogo nie kiero­
wane i nie kontrolowane. Ucze­
stnicy każdego turnusu, tuż po 
powrocie, na gorąco, opowiadali 
co w idzie li — niczego nie prze­
myślawszy, ot po prostu prze­
kazywali pierwsze najbardziej po 
wierzchowinę wrażenia. Było to

zrozumiałe I naturalne w  okre­
sie Festiwalu. Niepokoi jednak 
fakt, że w  gruncie rzeczy nic 
się nie zmienia i żyw ioł nadal 
nie jest przez nikogo uchwyco­
ny. B rak temu wszystkiemu ja­
kiejś m yśli przewodniej, jak ie ­
goś kierownictwa.

Wiele zarządów powiatowych 
i dzielnicowych wypuściło z rąk 
sprawy uczestników.

Ba, to tow. Dynarowskl z ZW
w Szczecinie opowiadał, ż® kie­
dy by ł w  Choszcznie, przewod­
niczący ZP spytał czy delegaci 
z jego powiatu już w ró c ili z 
Warszawy. Było to 19 bm. i od 
czterech dn i delegaci z Chosz­
czna znajdow ali się już w  do­
mu. Delegaci. A  co m ówić o u- 
czestnikach?

Po drugie: uczestnicy nie po­
siadają żadnych materiałów’, z 
których by m ogli zaczerpnąć 
nieco wiedzy o Festiwalu. Żeby 
choć mała broszurka. Tymcza­
sem nie roa.ją nic i mówią ty lko  
to co w idz ie li, przez co oczy­
wiście trac im y dużo, bo d ru ­
gich spotkań specjalnie „o  po­
lityce na Festiwalu“  — nie bę­
dzie. M ateria łów  nie ma nada! 
i jest to brak do tk liw y , ja k  rzad­
ko.

Pierwsza 1 druga przyczyna 
domagają się szybkiego usunię­
cia. Stać nas było na prace 
przedfestiw*alow’e, stać na wńel- 
ki w ysiłek w  okresie Festiwalu,' 
pow inniśm y się teraz zdobyć je­
szcze na jedno: uczynić .wszyst­
ko, aby ogromny i piękny "do­
robek warszawskiego spotkania 
nie zatracił się gdzieś na drodze, 
między Warszawą a jakąś w io- . 
ską czy miasteczkiem i żeby do­
ta rł do całej naszej młodzieży,

RYSZARD KA PUŚCIŃSK I

lotnictwo
W lłpcu 1943 roku, do maleńkiej wioski Grigorjew- 

skoje, położonej w bok od szosy Moskwa — Ria- 
zań, przebyła pierwsza grupa żołnierzy' — wy­

brańców * I Dywizji Im. Tadeusza Kościuszki. Grupa ta 
była zalążkiem Pierwszej Polskiej Eskadry Myśliwskiej 
w Związku Radzieckim.

W krótkim czasie, dzięki doskonałym Instruktorom ra­
dzieckim. lotnicy polscy rozpoczęli pierwsze samodzielne 
loty, a Już 20 sierpnia 1943 roku powstaje pierwszy pnlk 
myśliwski, który potem otrzymał zaszczytną nazwę
„Warszawa".

W' rozkazie promocyjnym, podpisanym przez gen- K a­
rola Świerczewskiego w lutym 1944 roku, widnieją naz­
wiska pierwszych polskich oficerów ludowego lotnictwa: 
Gołublckiego, Horodeckiego, Gośclmickiego i Innych. 

MMJhrótre jednostka ta, doskonale wyposażona przez do­
wództwo radzieckie, rozpoczyna w składzie I  Arm ii Woj­
ska Polskiego chlubny szlak bojowy.

Tymczasem do wsi Grlgorjewskoje płynęły zewsząd 
kadry dla coraz to nowych jednostek lotnictwa polskiego— 

23 sierpnia 1944g^ z polowych lotnisk w pobliżu W ar­
szawy I M arki ^ A a rto w a ll na radzieckich maszynach 
polscy lotnicy do.wKilki z faszyzmem. Prowadzili Ich ra­
dzieccy towarzysze broni, którzy wszystkie swe stty po­
święcili na przy gotowanie m łodych kadr polskiego lot- 
nłetwa. Ten chrzest bojowy jest uroczyście obchodzony 
przez caiy n a ró d  polski jako święto Ludowego Lotnictwa.

Rozwój lotnictwa w odrodzonej ojczyźnie zawdzięcza­
my Polskiej Partii Robotniczej, a później Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej, która kierowała do lotnic­
twa najlepszych swych ludzi. Lotnicy polscy, wychowani 
przez Partię w okresie ciężkich zmagań a faszyzmem, 
wykazali bezgraniczne oddanie ojczyźnie. Umiłowanie 
ojczyzny było źródłem Ich bohaterstwa.

Powstanie polskich formacji lotniczych było możliwe 
dzięki ogromnej pomocy materialnej Związku Radziec­
kiego, który wyposaży! nas yp najnowocześniejszy sprzęt 
bojowy.

Złotymi zgłoskami w historii polskiego lotnictwa zapt- 
saiy się nazwiska radzieckich towarzyszy broni. Podpuł­
kownik Taldykin w czasie Jednej z operacji na Pomorzu 
nie zezwala wyruszyć młodym polskim lotnikom w  za­
mieć śnieżną i sam leci na w*ykonanie zadania bojowego, 
w’ czasie którego ginie. Jego skromny grób na placu 
Wolności w Bydgoszczy czcimy jako symbol braterstwa 
1 poświęcenia.

Po wyzwoleniu, dzięki ogromnemu rozwojowi naszej 
gospodarki narodowej, zwycięskiej realizacji założeń pla­
nu 6-Ietntcgo, zbudowaliśmy I budujemy nadal potężny 
przemysł lotniczy. Dzięki ofiarności 1 zdolnościom pol­
skiego robotnika, technika I Inżyniera, przemysł nasz opa­
nował skomplikowany proces produkcji najnowocześniej­
szych samolotów' odrzutowych, które podziwialiśmy już 
na niejednej defiladzie.

W’ krótkim dziesięcioleciu zorganizowaliśmy sieć szkól 
wszystkich specjalności lotniczych, które dostarczają na­
szemu przemysłowi lotniczemu wykwalifikowanych fa­
chowców. a zawód oficera lotnictwa stal się osiągalny
dla szerokich rzesz młodzieży.

W pokojowych warunkach twórczej odbudowy lotnic­
two nasze pomagało I pomaga w walce z klęskami po­
wodzi, ze stonką ziemniaczaną, która atakuje nasze pola 
Itd.

Lotnictwo sportowe rozwinęło ąlę w naszym krajii 
w  rozmiarach dotąd niespotykanych. W  sporcie szybow­
cowym wyprzedziliśmy państwa kapitalistyczne, zajmu­
jąc pierwsze miejsce na zawodach międzynarodowych 
w 1954 roku w Lesznie. Te wspaniałe wyniki młodzież 
nasza osiąga dzięki stałej opiece i pomocy państwa, które 
nie szczędzi wysiłków, by zapewnić je j wszechstronny 
rozwój.

Objęcie szefostwa nad wojskami lotniczymi przez
Związek Młodzieży Polskiej w dniu żó lipca 1952 roku 
Jest dowodem umiłowania przez młodzież ludowego lot­
nictwa 1 zrozumienia Jego roli w obronie naszego kraju. 
Młęź polskich lotników * całą młodzieżą zobowiązuje or­
ganizacje zetempowskle w wojskach lotniczrch do w alki 
o wysoki poziom wyszkolenia bojowego 1 politycznego, 
o mistrzowskie opanowanie nowoczesnej techniki lotni­
czej.

Osiągnięcia naszego ludowego lotnictwa urzeczywistni­
ły długoletnie dążenia Polaków do opanowania powie­
trza. Przekreśliły one na zawsze słabość, do jakiej do- 
prowadziła nas burżuazja w Polsce przedwrześniowej.

Dziś, w dniu owięta Lotnictwa, cały naród polski śle 
gorące pozdrowienia swrołm żołnierzom powietrza, którzy 
czujnie strzegąc naszych granic, wiernie służą Polsce 
ł sprawie pokoju.
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A M IĘ T A M , ie
w tedy, w  celssie 
ko lac ji, o któA?j 
opowiem, uw aą- 
m oją zw róciły  na  
początku ty tk o  rą - ' 

ce W ójcika. B y ły  w ie lk ie , ży­
laste, znam ionow ały siłą i  ra ­
żąco kon trastow a ły * innym i 
rękam i, opartym i o stół. Te 
inne ręce, latające piórem  po 
notesa&h, należały do dzien­
n ika rzy  francuskich. B y ło  ich 
chyba z dziesięciu, z samej 
prasy bu rtuazy jne j. P ili dużo, 
zachowywali się swobodni«, 
r.awet ha łaśliw ie. W ó jc ik  tez 
ko le jek nie om ija ł, ale by ł 
bardzo spokojny. W iek robi 
swoje — myślałem. Bo P io tr 
W ó jc ik  ma wpraw dzie jasne 
oczy. ale zmęczoną, pooraną 
zmarszczkami tw a rz  i  chyba 
z PO lat.

A  zaczęło się wszystko od 
tego, te grupa francuskich 
dziennikarzy kap ita lis tycz­
nych odwiedziła kopalnię 
..Pstrow ski" i spotkała przy 
pracy W o s ika . A  że P io tr 
jest reem igrantem  z F ra n c ji i 
zna dobrze ten język — do­
gadali się szybko. Rozmawia­
l i  o wszystkim  parę godzin, a 
potem dziennikarze zaprosili 
na kolację W ójcika 1 k ilk u  
jego kolegów.

Francuzi nie u k ry w a li w 
czasie rozm owy swego uzna-

«Pre
bało im  się n isk ie  komorne, 
tanie m otocykle, wczasy pra­
cownicze. W  „P s trow sk im “ 
zaim ponowała im  mechaniza­
cja wydobycia węgla 1 troska 

to  bezpieczeństwo * pracy. We 
F ra n c ji gorzej to wygląda — I

—  powiedział dziennikarz »
„Le  M onde“ — ale w net tw o ­
je s iły  się skończą i  wysiad­
ka.

— Po pierwsze P io tr ma
jeszcze dużo s iły  — w trą c ił 
jeden z kolegów W ójcika, też 
reem igrant — a po drugie on

To było pierwsze pytanie,
na które P io tr nie um ia ł od­
powiedzieć, Bo rzeczywiście 
na rob ił się już w  życiu nie 
mało. Uśm iechał się, ja kb y  z 
zażenowaniem, n i to do sie­
bie, ni to do Innych, a potem 
powiedział, te  „ to  się rozumie

Tego zad, żeby pracować, k ie ­
dy  można dobrze i y i  nie pra­
cując —  nie m ogli zrozu­
mieć.

Dziennikarz z „Le  Monde“ 
nazwał W ójcik# „m agnifique" 
(wspaniały) 1 „fan tastique“ 
(fantastyczny), a redaktor

przyznaw ali, W ó jc ik  nato­
m iast zgadzał się z n im i, k ie - 

{ dy m ów ili, te francuskie  „C i­
troeny“ 1 są lepsze od naszych 

I „W arszaw ", - a „R enau lty “  od 
„S tarów *. Chociaż dodawał 
od razu. że wcale go to nie 
dz iw i, bo francuskie samocho­
dy przodowały w  Europie Już 

i 30 la t tem u, k iedy polska sa­
nacja zach łystywała się skle­
ceniem paru „S aurerów “  1 
„se ry jną " produkcją  „P o lsk ie­
go F ia ta “ .... A  teraz m y stara- 

) m y się doganiać ja k  najszyb- 
[ ciej.

Pow oli rozmowa znowu ze­
szła na spraw y życiowe, 

i — Teraz dobrze zarabiasz

by już tera* mógł nie praco­
wać, a forsę brać.

Posypały się pytania, nasi 
górn icy długo i szczegółowo 
m usie li wyjaśniać na czym 
polega „K a rta  Górnicza",

— A  więc, jakbyś teraz 
poszedł „na kartę “ to byś w y ­
żył? — zapytano W ójcika.

— N o  pewnie; nawet do­
brze — odpowiedzią! —  to 
przecież zależy od tego ja k  
długo i j a k  się dotychczas 
pracowało.

— No więc po co Jeszcze
pracujesz? Już tlą przecież 
dosyć narobiłeś! — pytano 
dalej.

samo przez się, bo dla siebie
się robi. s Jest jeszcze dużo 
do zrobienia",

F rancuzi b y li co na jm n ie j
zdumieni.

— U nas — m ów ił Jeden z 
n ich — gdyby ty lk o  była ja ­
kaś taka karta, i gdyby moż­
na za nią  żyć po sześćdzie­
siątce — na pewno n ik t  by 
dłużej nie pracował.

Cały ten dzień jeździłem 
wtedy z francuskim i dzienni­
karzam i po Śląsku. Słyszałem 
setki rozmów, ja k ie  prow a­
dz ili z różnym i ludźm i. W iele 
rzeczy im się podobało, w ie le 
nie. A le rozum ieli wszystko.

„Com bat“  dodał: „co to *a lu ­
dzie?"

Potem rozmowa skoczyła, 
ja k  zając, na p iłkę  nożną u 
nas i we Francji. (W ójcik to 
stary k ib ic  jeszcze z tam tych 
czasów). I dopiero ja k  odpro­
wadzaliśm y Francuzów do ho­
telu, W ó jc ik  im  powiedział:

— N ie . „co za ludzie" —- 
bracie... Ludzie po prostu...

Pogoda dopisała w  czasie 
Festiwalu. A le  raz zdarzyło 
się, że w  upalny wieczór, k ie ­
dy zabawa na placu K onsty ­

tu c ji była w  całej pełni, nagle 
zaczął padać deszcz. N ie u- 
lew ny wprawdzie, ale w y ­
starczająco m okry, żeby roz­
proszyć ludzi i przerwać za­
bawę. Część ludzi pierzchła 
rzeczywiście pod arkady, szu­
kając tam schronienia. A le  
większość tańczących została. 
B a w ili się dalej. ' Słyszałem 
ja k  ktoś ko ło  m nie peroro­
wał:

-  Że codziennie tańczą — 
panie — mogę zroz,umieć! Że 
tańczą w  nocy — widać tak i 
teraz ich zwyczaj! A!e żeby 
tańczyć w  czasie deszczu!? 
Tego — panie — nigdy jeszcze 
nie było! Co za ludzie?!...

Przyznaję się publicznie do 
tego plagiatu. Powtórzyłem  
słowa W ójcika: po prostu lu ­
dzie. W ydały m i się na jbar­
dziej odpowiednie.

Powie ktoś — być może «—
że to  są sprawy oczywiste. 
To, że W ójc ik  pracuje, choć 
nie m usi pracować; to, że lu ­
dzie się bawią, m im o że 
deszcz pada. A le  jeżeli w  na­
szym ustro ju  są to sprawy o- 
czywiste, to czy zastanow iliś­
cie się k iedy nad tym , ile w  
nich jest mądrości 1 piękna?

B. R E IC H H A R T

O B I  E r

Nawożenie 
p o i... p iorunam i
P ro f. N . A . B u b trz te ,  m a n y  n -  

OziecJcl «gronom  l  m e te o ro lo g  po­
w ra c a ł i  p rz e c h a d z a ł w  to w a rz y ­
s tw ie  m łodego  a tu d en ta  w o łk o w i,  
o db y w a ją c e g o  p ra k ty k ę  w a k a e y ln ą  
n a  s ta c ji d o ś w ia d cza ln e j rn a ty tu tu  
A g rono m iezn o -B ło lo gS czn e g o , Z b ie ­
ra ło  się na b u rzę . Z e rw a ł się w ia tr  
1 n ie b o  p o k ry ło  się c z a rn y m i 
c h m u ra m i. N ag le  ro z le g ł aię o g łu ­
sza ją cy  h u k  — p io ru n  u d e rz y ł w  
d rz e w o  rosnące  na s k ra ju  po la .

— B ę d z ie  d o b ry  urodz,a) p a le n i­
c y !  _  za u w a ł.y ł p ro f . Z u b a re w .

— Czy to  m a J a k i*  zw ią ze k  z 
p io ru n e m ?  — » p y ta ł s tu d e n t.

— M a  i  to  b ę rd zo  p o w a żn y  — 
w y ja ś n i!  p r o f i le r .  — W y ła do w a n ie  
e le k try c z n e  p io ru n u  p o w o d u je  p o ­
w s ta w a n ie  w  p o w ie trz u  t le n k u  a- 
z o tu , k tó r y  deszcz s p łu k u je  potem  
z p o w ie trz a  w  glebę, a to  podnosi 
znaczn ie  je j  u ro d za jn o ść . Za leży 
ona  w ła śn ie  od ilo ś c i zaw artego  v; 
g le b ie  t le n k u  azotu.

— A ha ,. — rz e k ł n ie z b y t p rz e k o ­
n a n y  W o łk o w . — T y ik o  w y d a je  m l 
aię, że g leba  za w ie ra  dość dużo a- 
z c tu .

— U  w a s  na  U k ra in ie  za w ie ra  go 
p o n a d  t r z y  to n y  na h e k ta r, ale w  
in n y c h  g lebach ilość  azotu Jest n i ­
k ła ,  ś re dn ia  gleba zaw ie ra  n ie  
w ię c e j n iż  tonę  azotu. Tym czasem  
n a d  k a ż d y m  k ilo m e tre m  k w a d ra ­
to w y m  z ie m i z n a jd u je  alę TugiW1 
to n  tego  gazu. G d y b y ś m y  u m ie li 
w y k o rz y s ty w a ć  azot a tm o s fe ry  d la  
n aw o że n ia  g ru n tó w  o rn y c h , p o d ­
n ie ś lib y ś m y  znaczn ie  u ro d z a jn o ś ć  
naszych  p ó l.

— C iekaw eV  — rz e k ł za m y ś lo n y
s tu d e n t. — A la  eży -w y ładow an ia  
e le k try c z n e  w  a tm osfe rze  p o w o d u ­
ją  p ow s ta w a n ie  ta k  dużych  ilo ś c i 
t le n k u  azotu , żeby to  m ia ło  p o ­
w a ż n y  w p ły w  na u rodza je?

— O sta tn ie  bad a n ia  uczon ych  d o ­
w io d ły  — rz e k ł p ro fe s o r — że ka ż­
de  ta k ie  w y ła d o w a n ie  p o w o d u je  
p ow s ta n ie  od w  do t.soo k g  t le n k u  
azotu . N a ka żdy  k i lo m e tr  k w a d ra ­
to w y  p o w ie rz c h n i z ie m i p rzypa d a  
ro c z n ie  od i do a uderzeń  p io ru n u . 
D a je  to  ś re d n io  l *  kg  t le n k u  azotu  
r.a  I  h e k ta r.

— A le  cz y  c z ło w ie k  n ie  m oże 
spow odow ać zw ię ksze n ia  ilo ś c i w y ­
ła d o w a ń  e le k try c z n y c h  nad p o la ­
m i u p ra w n y m i;  — s p y ta ! s tu d e n t.

— A  w łaśn ie , że może. Je dn ym  
z ta k ic h  sposobów  sa gum ow e ba­
lo n ik i  unoszące się nad p o ta m i na 
c ie n iu tk ic h  m e ta lo w y c h  d ru c ik a c h  
p rz y tw ie rd z o n y c h  do z iem i. K i lo ­
m e tr  ta k ieg o  d ru c ik u  w aży ra le d - 
w ie  je d e n  g ram . W y ła do w a n ie  e le k ­
try c z n e  o ta k  w ie lk ie j  s ile  s to p i

m om entaln ie  c ien iu tk i diąteik { 
tw o rzy  »żup pary m etalu , k tó ry  ¡ 
stanowić będzie w ygo d n ą  drogę dla 
piorunu . O dy w ięc balo n ik i wleoą 
w  c h m u ry  b u rz o w e  lu b  tv lk o  z b li ­
żą s ię  do n ich , p o w s ta je  m o ż liw o ść  
ro tfa d w ra n U  e le k try c z n e j^ ,  g d y *
d ru c ik  u n o a io n y  w  p o w ie trz e  przez 
b a lo n ik  łą c iy  dw a b ie g u n y  te j o - 
g ro m n e j n a tu ra ln e j bum elki le jd e j-  I 
■k le j.

D ru g i spoeób, fc tA rr  w y d a je  etą 
p ra k ty c m d e ja z y  pośaga na  um a­
w ia n iu  sa po la e h  w y s o k ic h  m aer 
tó w  za koń czo n ych  m etakzp rym t 
k u la m i. M a sz ty  ta  będą m ia ły  sa 
zadań'-« u ła tw ie n ia  w y ła d o w a ń  e le k ­
try c z n y c h  m łe d z y  c h m u ra m i b u rs o ­
w y m i ‘  a i te m lą . O czyw iśc ie , m a ­
sety ta  będą m ̂ l^ ü y  b y ć  ta k  u - 
s t a w t n y j^ É ^ H ^  s ta n o w iły  Jedoń r. 
n i j w i ^ S łe h ^ R n k t ó w  n i  dnnym  

P . lż j jB fs u r t im ,  Se w  p rzy  
s z ło ś H r jH ^ ^ B ą  skasow ana 
k ie  p h M H R ji r a s y ,  *  
sec w y  rosną  nę  poi 
sz ty  T4,« tń-?one
la m l, 3 K r '  
r u n y  i  w zbogeeać

ZA GA DK,
o d d z ia ło m  mvyjska m *

« te ru ją c y m  n o rm a ln i«  ,,w  

poda je  «tg ko m an d a  ..d o w o ln y  k ro k *  

g d y  u 'oh o d ra  tta
Odpowiodrt «nikaj we-aorątr» nu

meru,

/%  «kranach k in  polskich ukazał się f i lm  produkc j i  japoń­
skiej p o d  ty tu łem  „Losy Kob ie t“ .

Na zdjęciu: Jonziho Kupa w jednej ze scen f i lm u, ^
Toto: C A F

PIOTR GUZY

♦  L e s ik o w i C iŁ rn ik o w l,  K . Ja- , 
ro tz e w s ld e m ti. d z ie c io m  i  k o lo n ii  j 
le tn ic h  w  A n to n ów ce , Tadeuszow i 
Z a m ro żę  w ic io w i ,  S ta n is ła w o w i M e- ! 
( łu c k ie m u , W. R n e s k c n r iB te m ii,  | 
R adzie D ru ż y n y  r. k o lo n ii  M ^ J o n u  
P rs tm T t łu  L e in c g o  w  J a m o łtó w c e  
— t w s z y s tk im  p ozo s ta łym  u c a ts t- 
n iloom  k o lo n ii.  k tó rz y  nadw rta ii 
nam  p o z d ro w ie n ia  i l is ty  w  z w ią z ­
k u  t V Ś w ia to w y m  F e s tiw a le m  
M ło d z ie ż y  i  S^ude-ntów, a k ia  dam y
• e r d co r^^B p o d z i tęk o w  arvi a .

*  H. w  * L e n n a  — w  « p ra w i*  
uzyskan ia  p ra c y , zw róćc ie  s ię  do 
SamodJrtelnego RH! e r a tu  Z a tru d ­
n ie n ia  p rz y  P .P .R .N . w  L e n in ie . !  
P ro s im y  poza ty m  o p od an ie  na- : 
tw is k a , ch cem y w y ja ś n ić  spraw ę. : 
o k tó re j p isa liśc ie .

*  C z y te ln ik  *  F a b ry k i P a p ie ru  
w  N o w e j B y t  t r z y  c y  — ra d z im y *  
bezw zg lędn ie  ko ńczyć  7 k lasę  i do ­
p ie ro  potem  m yś leć  o da lsze j n a u ­
ce. gdyż żaden k u r«  n ła  zastąp i 
n o rm a ln e j szko ły .

*  D. 8. z K ra s n y s ta w « , S. A . z 
S andom ierza  — l is ty  do m łod z ieży  
zagran iczne j k ie ru jc ie  na adres 
Zarząd G łó w n y  Z M P  — W arsza­
w a, u l. M o ko to w ska  S, W yd z ia ł 
Zag ran iczny .

♦ Z o fia  Z a k  a T o rz y m ia  — r a ­
d z im y  w y b ra ć  sobie in n y  zawód, 
gdyż  zaw ód p ie lę g n ia rs k i • w ym aga 
dobrego  s tanu  z d ro w ia  i do szko­
ły  p ie lę g n ia rs k ie j n ie  zostan iecie  
p ra w d o p o d o b n ie  p rz y ję c i.

★  Fu geniusz K ra y te w s k i, Wie 
s ław  A rkc tszyA sk i, c z y te ln ik  i  C le- 1

Sztandaru  .
MŁODYCH

azyna, B . S t. % R zew ow a, C z y te l­
n ik  i  S ie m ią tk o w a , c z y te ln ik  * 
Po w . d ę b ick ieg o , A . R ak t  W a r- 
gzaw y, c z y te ln ik  s Sosnowca —
z w ró c iliś c ie  nią do na.s z b y t p ó ln o . 
W zasadz i* p rzy jąć?a  do a?.kół ju ż  
aą zakończone. R adz im y  » k o m u n i­
ko w a ć  aię ooobiśęi«  lu b  lis to w n ie  
z o d p o w ie d n im i D y re k c ja m i O k rę ­
g o w y m i .Szkolenia Zaw odow ego 
(zn a jd u ją  aię w  ka żd ym  m ieócie 
w o je w ó d z k im , adres u zyskac ie  w 
n a jb liż s z y m  W y d z ia le  O św ia ty  Ra­
d y  N a ro d o w e j) . Jeó li w  k tó re j#  
ze sz k ó ł będą w o ln e  m ie jsca , na 
pew no zostan iec ie  p rz y ję c i.

*  K . K . x Boguszow a, M . M . * 
.Tawora, k o l. z G rudz iądza , .Józefa 
P y rk a  z Ostrzeszow a, Józefa W iś ­
n ie w sk ie g o , J. W ó jc ik a  z G dańska. 
J. Bogacza z K ę d z ie rzyn a , m ło ­
dz ie * zasp. PGR L u b in  81., M . S. 
z M ia s tk a , A n to n ie g o  G erlacha  — 
p ro s im y  o podan ie  n a z w is k  i  ad re ­
sów. O d p o w ie m y  lis to w n ie .

*  S ta n is ła w  N le d o w a k l — choć z 
nadesłanego m a te r ia łu  n ie  « k o rz y ­
s ta liś m y . p ro s im y  o u trz y m y w a n ie  
z n am i k o n ta k tu .

*  Jan G rze lak  z C iechanow a — 
c ie szym y  się w ra z  z W a szym i k o ­
le g a m i, że o trz y m a liś c ie  now ą 
p ię kn ą  azkoię. Ż y c z y m y  d o b ry c h  
w y n ik ó w  w  nauce.

* Z e te m p o w c y  z 8 led ll.sk, pow . j
G iżycko  — podobno  *1« za c h o w u ­
je c ie  się na odczy ta ch  T W P . — A  
szkoda. S ta re  p rz y s ło w ie : W ied  aa
to  po tęga“  n ic  n ie  « tra c iło  ze sw o ­
je j  a k tu a ln o śc i.

W Opolu wręczono
10-ty sieczną

legitymacje ZMP
Niedawno w  św ie tlicy  Domu 

Młodego Robotnika przy Ce­
mentowni „Odra“ w  Opolu 
przewodniczący Zarządu M ie j­
skiego ZM P Jerzy Kraszewski 
w ręczył lO-tyaięczną legityma­
cję ZMP.

le g ity m a c ję  otrzym ał uczest­
n ik  Festiwalu i członek zespo­
łu  tanecznego przy cementowni, 
tow. A rtur Mruszczak. Jako „ ju ­
bileuszowy“  podarunek M rusz­
czak otrzym ał od swoich kole­
gów koszulę zetempowską 1 
czerwony kraw at.

W okresie przygotowań do 
Festiwalu opolska organizacja 
ZM P wzrost» o dalszych 1000 
członków. Po Festiwalu w ie lu  

•chłopców i dziewcząt Opola 
prosi o przyjęcie w  szeregi or­
ganizacji. Do Zarządu M ie jsk ie ­
go ZM P w  Opolu wp łynę ło 
ostatnio 100 nowych deklara­
cji.

W. LU LEK

Sprawy Kazimiery Białki 
— ciąg dalszy

Cdi, morgenl* o t ra k to ­
rze w  naszym k ra ju  n i*  jest 
rzeczą nadzwyczajną, ant 
nierealną. Nawet jeżeli o 
kierowaniu  ciągnikiem  m a­
rzy dziewczyna, zwłaszcza 
jeśli  jest ona wyszko­
lona na traktorzystkę. 
Kazimiera B ia łka ma chy­
ba prawo nie ty lko  do ma­
rzeń. Kazim iera ma prawo  
do pracy właśnie jako  
traktorzystka. No, bo ja k ­
że. Ukończyła kurs t rak to ­
rzystów z w yn ik ie m  b. do-

*
ł\
i

p p j R j
b  rym  4 *  wyróżnieniem. 
Otrzymała przydzia ł pracy  
do PGR Witnica w  wo je­
wództwie szczecińskim,. I  
tam trak tora  je j  nie dano, 
zatrudniono ją  jako robot­
nice r o ln ą .

Kiedy j u t  nie pomogły  
prośby  i  sterania, n a  m i e j ­
s c u , Kazia napisała Ust do 
redakcji.  W ydrukowaliśmy  
ten list w  całości, z redak­
cy jn ym  komentarzem, źą- 
dając wyjaśnień od zespołu 
PGR Witnica. Próżno czeka­
liśmy na odpowiedź dyrek-  

' c j i  zespołu W itn ic a .  Przy­
szedł natomiast jeszcze je ­
den list od Kazi — tym  ra ­
zem Ust prawie zrozpaczo­
ny. „Wszystko jest bezsku­
teczne — p is a ło  K a z ia  —  
ja  ty lko  mia łam n ieprzy­
jemności od naszego sekre­
tarza pa r t i i  — że n iby  po 
co do Was p is a ła m .  A  i n n i  
wyśm iewa li  s ię  ze  m n ie ,  
powiedzieli, że t rak tora  ł ' 
tak. nie dostane".

W ydrukowa liśm y  ł ten 
Ust Kazi — a do n ie j na­
pisaliśmy żeby mia ła jesz­
cze trochę cierpliwości ł 
odwagi, że je j  sprawa jest 
słuszna i  n a  pewno zosta­
nie załatwiona.

Napisaliśmy równocześnie 
do K om ite tu  Powiatowego 
P a r t i i  w  Dębnie, prosząc o 
in terwencje. J oto o trzy­
m u jem y list z KP: „K o m i­
tet Powiatowy PZPR w 
D ę b n ie  u? odpowiedzi na 
Wasze pismo, po zbadaniu 
sprawy na miejscu, w y ja ­

śnia, te  skarga kol, K a*i- 
m ie ry  B ia łk i  była słuszna, 
sprawą tą zajęliśmy  się i 
obecnie kol, Kazimiera  
Bia łka pracuje jako pomo­
cn ik  traktorzysty, a to na j­
bliższym okresie otrzyma  
t rak to r" .  Podpisał  I  sekre­
tarz KP, Stanisław Ługow­
ski.

Ucieszyliśmy się ogrom­
nie i  zaraz napisaliśmy o 
tym  do Kazi.

Wkrótce jednak przyszła 
od n ie j odpowiedź, która  
oblała nas strumieniem  
zimnej wody. „Niech towa­
rzysze z KP  napiszą czy 
Się naprawdę moją sprawą  
zainteresowali. Bo ja  na­
dal nie mam tu żadnej 
nadziei na samodzielną 
,pracę na traktorze. Towa­
rzysze z K P  pocieszają 
m nie traktorem, jak  dzie­
cko cukierkami, ale ja 
przestałam już  w to w ie ­
rzyć. Nie pracuję wcale ja -  

, ko pomocnik  traktorzysty,  
ale jako zw yk ły  robotn ik  
połowy. Może jakoś odpra­
cuję swój nakaz pracy,  a 
potem poszukam sobie 
p r a c y  w  i n n y m  z e s p o le  
tak, aby pójść do w yb ra ­
nego przęz siebie zawodu".

Jak Więc przedstawia się 
ta sprawa towarzysze z KP  
w  Dębnie? Widocznie 
wprowadzono Was w błąd.

Czyż wolno dopuścić do 
tego, żeby pod Waszym bo­
kiem triumfowała, już nie 
ty lko  prosta biurokracja ,  
ale nieuczciwa chęć po­
gnębienia człowieka, k tóry  
dobija jąc  się o swoją słu­
szną sprawę odważył się 
zawadzić o PGR-owskie  
„ au tory te ty“? I  to ogóle co 
za paradoks — człowieka 
się szkoli, państwo na nau­
kę traktorzystów łoży pie­
niądze, bo przecież potrze­
ba nam w y k w a l i f ik o w a ­
nych mechanizdtorów ro l­
n ic twa  — o traktorzystka  
„odpracowuje" swój nakaz 
pracy jąko robotn ik  poło­
wy.

Naszym zdaniem  nie na­
leży przenosić tow. B ia łk i  
do innego zespołu.

Sądzimy, że wszystkie  
zainteresowane tą sprawą  
czynnik i:  KP  PZPR w Dęb­
nie i  Centra lny Zarząd PGR 
Szczecin tym  razem w p ły ­
ną na ostateczne i słuszne 
załatwienie tej sprawy.

H. A.

Szkice s na tu ry

K o n c e r t
W pó łko lu  b ia łych ko lum n 

czarne pudło fortepianu... Gdzie 
się kończy zarys płaszczyzny 
uniesionego w ieka, kolumna 
zdaje się ścięta nierówno, ja k ­
by zawisłą 1 m iała runąć za 
chw ilę , by się rozsypać w  ty ­
siące b ry ł dźwięau.

Dziewczynie drża ły  ręce na 
kolanach. Czekała na chwilę, 
która jest granicą między drże­
niem rąk a muzyką, gdy coś, 
ja k  owa biała kolumna zawisło 
w  powietrzu, by za chw ilę  dać 
znak życia.

D ługie palce dziewczyny — 
niespokojne, szukające czegoś. 
Uniosła dłonie nagle i nim  
dźw ięk do tarł do moich uszu, 
ujrzałem  czarne, proste w łosy; 
drgnąwszy opadły na policzek i 
dziewczyny w  c h w ili, gdy pal­
ce dotknęły k la w ia tu ry .

W idzieliście b izan ty jsk i, k la ­
sycznie regularny profil» B u ł- 
garki? Oczy patrzące łagodnie 
w  przestrzeń, w  k tó re j n i la­
su nie ma, n i zarysu po łonin- 
nego, karpackiego horyzontu, 
n i domu z b ierw ion, mocno 
osadzonego w  krajobrazie. Nie 
ma? A  może właśnie jest — 
tyle, że kontur, barwa, prze­
strzeń zatracają swe cechy 1 
przem ieniają się w  treść 
n iewym ierną, |  a konkre tną — 
uczucie?

Jakżcsz ona kochała, ile  za­
dumy, radości, gniewu 1 rozpa­
czy ludzkie j, najprawdziwszej 
z prawdziwych, um iała wydo­
być z równego rzędu białych 
i czarnych prostokątów k la w ia ­
tu ry !

Ogarnęło m nie zadziwienie, 
czułem się, ja k  człowiek, k tó ­
ry  oto dotkną ł ręką czegoś 
martwego, co nagle ożyło I za­
częło m ów ić głosem praw dzi­
wego człowieka. I tak się dzie­
je zawsze — n a . nowo, z nie­
słabnącą s iłą  —  gdy słucham 
gry artysty.

N iko ła  wydobyła z fortepianu 
tańczącego diab ła  — Mefista, 
którego stw orzy ł człow iek naz­
w isk iem  Liszt. Pewnie wew ­
ną trz  kompozytora i  Nikol,y 
także płonął wieczny ogień. Bo 
tańczący M efisto  mógł się zro­
dzić ty lk o  z ognia.

Tańczył M efisto  1 tańczyły 
palce po klaw ia turze, szaleń­
czo. S truna pękła. Potem, gdy 
N iko la  uderzała w  klawisz, w  
muzykę w dziera ł się głos cze­
goś, co zostało rozbite. Dźwię­
czało k ró tko  i głucho.

S iw iu te ńk i ju ro r, Francuz 
Lazare Levy w ydym ał policz­
k i, nachylał się do sąsiadujące­
go ju ro ra  i szepta! głośno, prze-

n lk liw ie . Gdy tańczący M eftstd
przysiadł, przycichł, skarżąc się 
komuś na coś, szept starego 
pianisty był wyraźny i podob­
ny do dźw ięku zerwanej s tru­
ny.

Potem grał Duńczyk w  oku­
larach 1 było to ja k  gest 
grzecznościowy, ja k  ukłon u- 
kładny, grzeczny, szkolny, w y­
uczony przez nauczyciela. Pół­
kole białych kolum n z czarnym 
pudłem fortep ianu straciło  swo­
ją magnetyczną moc.

N a tra fiłem  oczami na n ią i 
czerwona w o-fio le tow y, m ieni ą- 
ęy się welon z przezroczystej 
gazy spływał z czarnych w ło ­
sów na ramiona. Smagły, ma­
towy, o liw ko w y  owal tw arzy 

i i coś, co się zapalało pod nie­
wysokim  czołem zmysłowej 
kobiety Południa: oczy.

W przerw ie spotkałem ją w  
ha llu  z wysokim  blondasem, 
m ówiącym  po niem iecku. O, 
tak. to była ona: ta sama, do 
k tóre j śm iał się i  skarżył d ia­
beł tańczący po fortepianie. 
Oczy, to noc gwiezdna, w y­
iskrzona, a bezksiężycowa, kie­
dy niebo jest granatowe, m ięk­
kie 1 w ilgo tne m giełką n ie­
uchwytną, przedranną.

Wyszedłem, plac przed Pa­
łacem raz ił oczy b ia łym  św iat­
łem,' m ien ił się ruch liw ą  m o ­
zaiką kolorowych ludzkich po­
staci. Uśmiechnąłem się do 
nich, te  ty le  jest w  nas pięk­
na,

J O Z E F  L E N A R T

Warszawa, w  dniach Festiwalu

N * * b c z y te ln ik  J. iu ó o ł  * 
E lb lą g a  pisze, że ko n s u m p c ja  
ch icha  pochodzącego *  p ie k a r ­
n i PSR N r  •  Je tt p ow ażn ie  u- 
tru d n lo n a . % p ow odu  w ie lu  
„a t r a k c y jn y c h " ,  lecz n ie ja ­
d a ln y c h  d o d a tk ó w  z n a jd u ją  - 
cych  8i$ często w  p ie czyw ie .

K ie ro w n ik  p ieka rn i: — 
Zęba nie złamałeś, więc po 
co tyle krzyku, u na$ na­
wet odpadki są w pełn i 
wykorzystane.

Rys. * .  N ow o k

N ow a cem en tow n ia

W  naszym  k ra ju ,  gdzie  w c ią ż  w z n o s i się now e  ru s z to w a n ia  w o k ó ł 
m u ró w  n o w y c h  d om ów , ia b ry k , e le k tro w n i,  zapór, w  k ra ju ,  gdzie  
ta k  dużo się  b u d u je , zapo trzebow an ie  na cem ent s ta le  roónte. Jest to  
ró w n ie ż  a r ty k u ł p o s z u k iw a n y  za g ran icą . E k s p o rt ce m e n tu 1— to  de­
w iz y . A b y  p o k ry ć  zapo trzebow an ie  b u d u je m y  ce m en tow n ie .
Na L u b e lszczyżn ie  obok now oczesne j ce m e n to w n i R e jo w ie c  n ,  po ­
w s ta je  n o w y  o b ie k t — cem en tow n ia  R e jo w ie c  I I I .
Na z d ję c iu : m o n te rz y  W ła dys ła w  J a k u b o w ic z  l  W a c ła w  A d a m czu k  
p rz y  m o n ta żu  podstaw y p 0<i p iece  o b ro tow e  ce m en tow n i.

F o to : C A F

1 *  PIOTR. G U Z Y

Nadeszła Nina. Podniosła lekko  b rw | udając edzlw fonl«,
— Właśnie mćwi!i.4my o A n d rze jk u . Zaw o jow ał nam  pan 

M ichał sm yka, co? N iedobrze coś w yg lądasz. N ineezko.
— Zm ęczona Jestem. M iałam  dzisiaj d u io  robo ty. Zanosi 

się na c iężką orkę.
— Nie n a rzek a j, córko . Tw ój ojciec w  tw oim  w ieku  lem o­

niadę na M a ra ia łko w s k ie j so rjed aw at.
— Ni« narzekam . Ludzi m ato, p rzyd a ło b y  nam  >1« do b iu ra  

leszcz« k ilk u  nowych praco w nikó w . R ob lf to, co do m nl«  
w łaściw i« nie należy, ni« zan iedbując oczywiści« w iasnel p racy .

— Skończycie piec, skończy »¡« o rk a . D łuąo to )e$zez»?
— W edług planu Jeszcze m iesiąc, ale w szystkie b ryg sd y  

podjęły si« skończyć p rzedterm in ow o .
— Zobow iązały się, to na pewno ik o ń ezą .
P rzeszli na d ru q ą  stronę u licy , m inę li narośny  sklep z ks- 

strum entam i m uzycznym i. Karoius rzekł:
— Bardzo ml p rz y k ro , te  pani taka zm ęczona. W rdei pani 

do dom u. położy się i do rana odpocznie. A Jeśli nćżk i bolą. 
to radzę  położyć w y że j na poduszce. Nie będę panią  d łu ta j 
to b ą  zam ęczał i dlatego pożegnam y się na rogu.

— O, nie! — k rzy k n ę ła  N ina. -» Musi m nie pan od prow a­
dzić. Chyba, że śpieszy się panu gdzie  indzie j.

— Nie, ale sadziłem ...
— No, to świetnie,
Karoius poczuł się ta k . la k b y  go kłoś ręką  po aoreu po­

g łaskał. Teraz Jej powie. )ak to tęskn ił za n ią. Już m ia ł całe • 
to swoje m iłosne exposé gotowe. Był »dania , że żelazo należy  
kuć póki gorące. Poprzedniego dnia spotkali się znowu w  p a r­
ku . Karoius g ra ł doskonal« kom edię. Jem ielska b ra ła  go na 
serio . Opowiadał Je), Jak bardzo  za nią tęsknił.

— Ja też o panu wiele m yślałam . Ale nie w iem , czy powin­
nam się z panem spotykać.

— Dlaczego?
Nie odpow iedziała. Jeszcze nie te r« *,
— Niech pan nie pyta dlaczego,
— No dobrze, więc nie będę pyt»ł. A Jeśłl pan ią  bard»«  

poproszę, żebyśm y się Jutro m ogli zobaczyć w ieczorem , to czy 
pani ml odmńwl?

N O C N Y  Z R Z U T  '  IM

— Bardzo pan •  te p roa ll
— Bardzo.
— D obrza, ałe nie Jutro,
— Kiedy?
— W c zw artek .
— W ieczorem !
— O ósm ej. P rędzej nie zdążę, N1a powtnnam  tego robić, 

lecz nie m ogę się oprzeć t«J chęci. Cieszę się, że pan dziś
przyszed ł.

W  c zw artek  w ieczorem  spotkali się na u licy. Poszli do k a ­
w ia rn i. Trzyosobow a o rk la e tra  p rzy g ry w a ła  z c icha. Usiedli
w  kąciku .

— Jeszcze żaden dzień nie z lec ia ł m l tak  szybko Jak dzl- 
alajszy.

— Ciesz« się, bo I m nlo Jakoś lep ie j się pracow ało . W ie  
pan, zanim  kelner do nas podejdzie, zatańczym y. Lubię powolne  
tańce, a to slofoks | w  dodatku  m ój ulubiony.

— Porządek rzeczy odw rócony — rze k i z uśm iechem  Ka­
ro lu« — ale moża tak  I lep iej. N a tu ra ln ie j I m ile j — zeszli 
na n iew ie lk i pa rk ie t.

Tańczyli w m ilczeniu . Nina nuciła  c ichutko m elodie. Cza­
sem podnosiła ku niem u głów« I w tedy p rzaz parę  sekund  
w p a try w a ł aię w  je j oczy. P rzyc isn ą ł Ją m oenia j do tlab le  
I apyłałt

— Pani Nino. co pani porab ia ła  p rze z  ten cza*, k iedy  aię
n l*  w idzieliśm y?

— C zekałam  na pana — odpow iedziała z p rze k o rn y m  uśmie­
chem.

Siedzieli, tańczyli, p ili kaw ę. A najw lęca) tańezyll.
— Clowno Już. dawno nie tańczyłam . Nla m yślałam , ża Jasz­

cza k iedy  w  ogóle będę tańczyć. K iedy pan ostatni r a i  tań ­
czył? I

Karoius zastanow ił się.
— Pół roku  tem u.

I — Ładna była?
— P rzygodna znajom a. Jeszcze ra z  ją  potem w idzia łem , 

ale w tedy nie było czasu na dancing, Czy ładna? Za leży  co

1JŚ P IO T R  O V Z Y

t lę  kom u podoba. P a trzę  na p rzy k ła d  na penlą | s tw ierdzam  — 
śliczna. A czy Ja w iem  co kto Inny pomyśli? O b ją ł ją  a im 1*!  
ram ien iem  I zb liży ł tw a rz  do je j włosów. Mówiła:

— Taki u k ła d n y , a k to  by p o m y ś la ł, że zaw adlaka? Jaszcze 
s*s g o tó w  o d z ie w c z y n ę  pobić. Pan Jest d z iw n y m  c z ło w ie k ie m ...

— M ichał mi na Im ię...

Rya. J. Rocki

______  N O C N Y  Z R Z U T  ’ 1,7----------—  , ■■—  - i — — .

— ...pan i«  M icha le . C zasam i w y d a je  m l s ię . że to  co w  pa- 
nu  w id zę , to  ty lk o  część, re sz tę  pan  u k ry w a . In s ty n k t k o b ie cy  
z w y k le  się n ie  m y li.  I d z iw i m n ie  to , bo na o g ó ł łu d z i t r a fn ie  
ocen iam , a Jeśli c h o d z i o pana , coś m l się  tu  w y m y k a ,

—• To „ c o ś "  to  d o b re , c z y  złe?

N ina  o d c h y li ła  g ło w ę  I s p o jrz a ła  p ro s to  w  o czy ,

— R acze j d o b re .

— To n a jw a ż n ie js z e . O re szc ie  m o żem y  na ra z ie  za p o m n ie ć . 
Ja też  p o c z y n iłe m  p ew ne  sp o s trz e ż e n ia  co do p a n i.

P o ło ży ła  m u  d ło ń  na u s ta ch .

— A le  o m n ie  p o m ó w im y  In n y m  ra ze m . To n ie c ie k a w y  te ­
m a t. D obrze? D ziś c h c ia ła b y m  się, b a w ić  I z a p o m n ie ć  o ca łym  
św ię c ie .

D o ch o d z iła  d w u n a s ta . P rze z  o tw a r te  d rz w i v )tonę ło  ch ło d n e  
p o w ie trz e . L u d z ie  Już w y c h o d z ili.  Czasem  k to ś  s ta w a ł 
w  d rz w ia c h , z a g lą d a ! do ś ro d k a  i w y c o fy w a ł alę w  c ie m n ą  cze 
luść  u lic y .  K e ln e rz y  ś c ie ra li s to ły , w y p ró ż n ia l i  p o p ie ln ic z k i.  
B u fe to w a  o b lic z a ła  kasę. Z ro b iło  s ię  p us to , sm ę tn ie . O rk ie s tra  
z a m ilk ła , ty lk o  c z ło w ie k  o fa l is ty c h  w ło sa ch  g ra f Jeszcze na 
fo r te p ia n ie , te ra z  Już ty lk o  Bobie a m u zom .

— P ó jd z ie m y ? -

W ra c a li b o c z n y m i u lic z k a m i. G w ia z d y  m ig o ta ły  na  n ie b ie . 
K s iężyc  schow a) się za c h m u rę . Na s k rz y ż o w a n iu  u lic  n a p ra ­
w ia n o  S zyny tra m w a jo w e . B łysk  a c ity le n o w e g o  p a ln ik a  r.0 
c h w ilę  ro z b i ja ł  c iem n o ść , w y s o k im  s łup e m  d rą c  n iebo . O poda l, 
s ta ! w óz p o g o to w ia  te c h n ic z n e g o , p rz e z  szp a rę  w  d rz w ia c h  
p rz e c ie k a ło  ś w ia tło  w ą s k im  s tru m ie n ie m . Szli pod  rę k ę , c ich o  
d z w o n ią c  b u ta m i po c h o d n ik u . N ina  s k ło n iła  g ło w ę  ną jogo  
ra m ię .

— T a k  b y ło  m iło , m ó j Boże, ta k  m iło . B a rdzo  jes tem  p anu  
w dz ię c z n a  za ten  w ie c z ó r.

Z a trz y m a li się p rz e d  dom em .
— B ra m a  z a m k n ię ta  — p o szu ka ła  w  to re b c e , sz c z ę k n ą ł k lu c z  

w  z a m k u . — D ob ra n oc , d z ię k u j?  za b a rd ż o  m iły  w ie c z ó r  — 
p o w ie d z ia ła  c ic h y m  z - le k k a  zm ę czo n ym  g łosem , K a ro iu s  p o d ­
n ió s ł je j d ło ń  do ust.



’’Wzajemna wymiana doświadczeń
przyniesie korzyść 

obu naszym krajom,,
rolników amcrykaiiskicli w ZSRRZ pobytu

M O SKW A. M  hm. odbyło ałę 
ęj) ro ln ików  am erykańskich » 
kiego ro ln ic tw a  zorganizowane
f.SRR P. 8. Kucwjmow*.

Uroczysta
akademia

w Bukareszcie
i  okazji XI rocznicy
wyzwolenia

Rumunii
BUKARESZT. 22 .ie rp n l*

Odbyta się w Bukareszcie u ro ­
czysta akademia poświęcona 
11 roczn icy  w yzw o ten ia  Rumu­
ni) z ja rzm a  faszystowskiego.

Uczestnicy akademii gorący­
m i oklaskam i pow ita li prezy­
dium akademii -  Prz* 'vod™- 
czącego Rady M in is trów  Ru­
m uńskiej Republiki ^udow-ej 
G. Gheorghiu-Deja, pierwszego 
sekretarza KC Kom unistycznej 
P artii Zw iązku Radzieckiego 
N. S Chruszczów», przewodni- 
rżącego prezydium W ielkiego 
Zgromadzenia Narodowego Pe- 
tru  Grozę, pierwszego sekreta­
rza KC Rum uńskiej Partii Ro­
botniczej G. Apostola, człorv- 
ków  B iura Politycznego KL. 
Rum uńskie j P artii Robotnicze.], 
przewodniczących delegacji J a ­
dowych kra jów  dem okracji lu-

d°R efera  t o U  roczn icy  w yzw o­
le n ia  R u m un ii w yg ło s ił, pow i- 

f  ‘  racym i ok laskam i, prze- 
ta n y  «n ią  . Rady 'M in is t ró w  
w odn iczą  y R e p u b lik l Lud ow e j 
£ h ^ r ih h J -D e j.  N astępnie zabra ł 
^ ^ e r w s z y  sekre ta rz K om i- 
f  m C entra lnego K om un is tycz­

n i p a r t i i Z w ią zku  Radzieckie- 
”  '1 n . S. Chruszczów.
*  Wśród powszechnego entuz­
jazmu uczestnicy akademii j 
uchw a lili depeszę do KC Ko- j 
munistycznej P a rtii Związku 
Radzieckiego [ Rady M in i­
strów ZSRR.

*
w  dniu 21 bm. przybyła do

glikoresztu  na uroczystości 
Narodowego Rumunii  

dalegacja rządową PRL. Prze­
wodniczący Rady Państwa PRL 
__ a . Zawadzki,  prezes Rady 
Min is trów PRL  — J. Cyrankie­
wicz i pierwszy sekretarz KC  
py.PR, — Bolesław Bierut w y ­
stosowali do k ie rowników Par­
t i i  i Rządu R um un ii depeszę 
i  życzeniami.

, w M o*kw4* spotkani* delega- 
eaołowywi dzistaczami radzlee- 
przea w icem in istra  ro ln ic tw a

Lawrenc* Sotte oświadczył
— „Gościnność, jaką okazano 
nam w Związku Radzieckim, 
przewyższa wszystko, co słysze­
liśmy o narodzie rosyjskim. 
Wzruszyło to nas głęboko“ .

Następni* w im ieniu delega­
c ji złożył oświadczeni* Fcrris 
Owen ze stanu Ohio.

„P o dsu m o w a łe m  w «*ys tk ie
w y p o w ie d z i, k tó re  ps^sly  w s r* °  
n i /  w czasie pod roży  1 po po­
w ro c ie  d e le g ac ji do M o skw y — 
o iw ia d c z y l on. -  D y s k u to w a liś m y  
nad w ie lom a  rzeczam i, K tó re  
w id z ie liś m y , de legac ja  m a w 
zw ią zku  z ty m  następu jące  u- 
w az ł. W yd a je  nam  się, *e k ro ­
k ie m  we w ła ś c iw y m  k ie ru n k u  
b y ło b y  zbadan ie  p rob le m ów  
b a rd z ie j e fe k ty w n e g o  w y k o rz y ­
s tan ia  p ra c y  w  ko łchozach  i 
sowchozach oraz b a rd z ie j in le n - 
•yw nego  stosow ania  m echan iza ­
c ji.

D e legac ja  a m ery k a ń s k a  radź 
ro ln ik o m  ra d z ie c k im , by le p ie j 
zbada li róśne o d m ia n y  sorgo 1 
u p ra w ia li je  w okręgach , gdzie 
s pow odu  z b y t n iedos ta teczne j 
w ilg o c i ni® m o i na uzyskać do­
b ry c h  p lonów  k u k u ry d z y .

W w ie lu  re jo n a c h  -  m ó w i! 
da le ] Owen -  za uw a ży liśm y  
szkody w yrządzone  przez erozję  
a le b y i N ależy zw róc ić  w iększą 
S w a «  na ten p rob le m  1 w zm óc 
“  S 'n a u k o w o -b a d a w c z e  « a te ł

z *  *** w ” w k uk  u ryd z  y  w różnych
r .  (nn ach i  p o tk a liś m y  * l f

od naszego poglą-
Sem na kultyw atorow anle .

u r n  zdan iem , m » *» *  f ł r n d -

k ó w IC ig d v b y W o « a n i« o n o  k u l­
ty  w a to ro w a n ie  narusza jące s tru ­
k t u r ,  g leby , . aodk*a ciezS iczne 
go stosowano «roowi c««* 
do w a lk i t  chw astam i.

U w a ża m y -  O J **
_  *e dobrze postaw iona  Je 
«’a« upraw a rnecha.nixm .11 P 
« s ó w  p ro d u k c y jn y c h  w rn<- 
n ic tw ie , konieczne ¿ '" ‘ J  
lensze rb łid a ju e  p rob lem ów  r
c jon a lne g o  w y k o rz y s ty w a n ia
te c h n ik i.

Po wypowiedziach wyw iąza­
ła się ożywiona dyskusja Na 
pytanie m in istra sowchozow 
ZSRR I- A. Benediktowa, jakie 
najbardziej pozytywne zjawiska 
zauważyła delegacja w  ro ln ic ­
tw ie  radzieckim JuHm K leiner 
powiedział:

Zdaje mi się, i *  zjaw iskiem  
tak im  jest gruntowne przeobra­
żenie zacofanego dawniej i 
prym itywnego rolnictwa. Jest 
to nie ulegający wątpliwości 
fakt, w k tó ry  trudno nam by­
łoby uwierzyć, gdybyśmy sa­
mi tego nie zobaczyli. W iel­
kie wrażenie wywarło na nas 
bezpośrednie zainteresowanie, 
jak ie  wykazuje dla swej pracy 
każdy kołchoźnik, każdy pra­
cow nik sowchozu czy stacji 
maszynowo - traktorowej.

W icem inister ro ln ic tw a ZSRR 
P. S. Kuczumow zgodził się 
w swym przemówieniu z. w ie­
loma uwagami delegacji ame­
rykańskie j. Podkreślił on. 
że w bieżącym roku planowanie 
prowadzony jest oddolnie — 
plany sporządzane są w terfe- 
nie. zgodnie z warunkam i pa- 

(nującym i w danym gospodar­

stw!#. Co się tyczy uwag o 
wydajności pracy i mechaniza­
cji, to są one — ja k  s tw ie rdz ił 
P. S. Kuczumow — do pew­
nego stopnia słuszne. Należy 
jednak wziąć pod uwagę, ż.e de­
legaci amerykańscy wskutek 
braku czasu nie mogli zapoznać 
się należycie z rozmachem me­
chanizacji ro ln ic tw a  w ZSRR.

Sądzimy — podkreślił on — 
' że dalsza wym iana delegacji po­
zwoli nam lepiej zapoznać się z 
ro ln ictwem  Stanów Zjednoczo- 

I nych, a wam  z ro ln ic tw em  w 
naszym kra ju .

Szef delegacji ro ln ików  ame­
rykańskich, W iliam  Lambert, 
oświadczył w  zakończeniu:

Pragnę podziękować za umoż­
liwienie wypowiedzenia nam 
poglądów, którymi chcielibyśmy 
się z wami podzielić, oraz *a 
dodatkowe Informacje, które po- 
daliście nam. Żywimy nadzieję, 
że odtąd rozpocznie się szersza 
wymiana delegacji między na­
szymi krajami. Będzie to z ko­
rzyścią dla obu stron. Dziękuję 
Wftm w imieniu nas wszystkich.

Otwarcie 
T argów
w Izm irze
A N K A R A . Dnia 21 bm. pre­

zydent Turcji Celal Bayar 
otw’orzyl X X IV  Międzynarodo­
we Targi w Izmirze. Następ­
nie minister gospodarki 1 han­
dlu Sitki Ylrcall dokonał w 
otoczeniu wielu osobistości 
otwarcia pawilonów wystawy, 
wśród nich — pawilonu pol­
skiego.

Pawilon polski w yw arł duże 
wrażenie na zwiedzających. 
Bardzo podobało się estetycz­
nie urządzone wnętrze. Zw ie­
dzający podziw ia li maszyny 
produkcji polskiej, szczególnie 
34-tonową karuzelówkę. Po­
wszechną uwagę zwracał bo­
gaty asortyment wystaw ionych 
towarów.

NOWY JORK. Dnia 12 bm. 
m inister ro ln ic tw a USA Ezra 
T. Benson wydal przyjęcie na 
cześć radzieckiej delegacji ro l­
niczej bawiącej od 44 dni w 
Stanach Zjednoczonych. M in i­
ster Benson przerwał urlop, by 
przyjąć delegację.

Naród chiński
popiera 

walkę Indii 
o wyzwolenie Gon

PEKIN . Jak donosi agencja 
Nowych Chin, Chiński Komi­
tet Obrońców Pokoju przesłał 
do Ogólnohinduskiej Rady Po­
koju pismo, w którym wyraża 
poparcie dla walki narodu hin­
duskiego o wyzwoleni. Go*.

Goa — stwierdza kom itet — 
jest nieodłączną częścią Ind ii. 
Słuszna walka narodu h indu­
skiego o odzyskanie Goa zdo­
bywa sobie sympatię I popar­
cie wszystkich, którym  drogi 
jest pokój 1 sprawiedliwość.

Premier Nehru
podarował dzieciom radzieckim

d w a  s ło n ie
Krwawe walki 

w Sudanie

O co ch odz i 
w  Goa?

W o s ta tn ic h  tyq o c łn la ch  co­
raz  częście j s ły s z y m y  nazwę 
p o r tu g a ls k ie j k o lo n ii w  In ­
d ia ch  — Goa. W iadom ośc i 
m ó w ią  o w z ra s ta ją c y m  r u ­
chu  m ie szka ń có w  te j k o lo ­
n ii na rzecz  z je d n o cze n ia  z 
In d ia m i, o k rw a w y c h  m a s a k ­
ra ch  d o k o n y w a n y c h  p rzez  
w ładze  p o r tu g a ls k ie  na H in 
o usach  d o m a g a ją c y c h  s i t  po ­
w ro tu  Goa do In d ii,  o p la ­
nach p rz e k s z ta łc e n ia  Goa w 
bazę a m e ry k a ń s k ą .

Goa je s t n a is ta rs z ą  pos ia ­
d ło śc ią  k o lo n ia ln ą  P o r tu g a ­
l i i .  Z d o b y ł ją  p o r tu g a ls k i p o ­
d ró ż n ik  i ż e g la rz  d ‘A lb u q u « r-  
gue w ro k u  1310. N ie w ie lk ą  
p o w ie rz c h n ie  z a jm u je  ta k o ­
lo n ia , bo z a le d w ie  3 tys . km  
kw ., a lu d n o ś c i l ic z y  pó ł m i 
lio n a  i to  w o lb rz y m ie j w ię k ­
szości — H in d u sów . P rz e ­
m y s łu  Goa n ie  pos iada, a 
w ię kszą  cześć z iem  u p ra w ­
nych  s ta n o w ią  p os ia d ło śc i 
p o r tu g a ls k ic h  p la n ta to ró w  
ry ż u  i ko kosó w

Po II w o jn ie  ś w ia to w e j, po 
u z y s k a n iu  p rz e z  In d ie  n ie ­
p o d le g ło śc i rz ą d  In d ii  zazą 
da ł z w ro tu  o bc y c h  p os ia d ło ś ­
ci k o lo n ia ln y c h  z n a jd u ją c y c h  
s i t  na P ó łw y s p ie  In d y js k im . 
F ra n c ja  trz e ź w o  o c e n iła  sy ­
tu a c je , k tó rą  c h a ra k te ry z u j«  
pow szechne  dążen ie  n a ro d ó w  
a z ja ty c k ic h  do h kw idacM  
p rz e ż y tk ó w  k o lo n ia ln y c h , do 
n ie za leżn o śc i i su w e re n no śc i, 
i p rz e k a z a ła  In d io m  w s z y s t­
k ie  swe k o lo n ie  na te re n ie  
P ó łw y s p u  In d y js k ie g o .

In a cze j je d n a k  p o s tą p ił 
rzą d  p o r tu g a ls k i,  o d m a w ia ją  
w y c o fa n ia  się  z Goa, ro zpo - 
czą ł b ru ta ln ą  a k c ’t  w obec bez 
b ro n  pych  m a n ife s ta n tó w  h in - 
d u s k ic h , d o m a g a ją c y c h
p o w ro tu  Goa do In d ii.  Z a b i­
ły se tk i H in d u sów , a szp ta- 
® mXv*-?Gł,?l ły  s ę ty s ią c a m i 

k r w a w ,  ' W o d p o w ie d z i na te

y DAMAN \
<<y

zOOA. C.. 'T /U E
^  y Bengalska

z+rabskie W
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m a sa k rę  rzą d  hm -. ,  JOIM E r i
mli ,f v r r n V 'X a ,B, t o ' u n k l dyplO -matyczne i  Portuqalią.

Is tn ie n ie  k o lo m 1, p o r tu g a l­
sk ic h  w  In d ia c h  — o p ró c z  
Goa (P o r tu g a lia  pos iada  tam  
jeszcze d w ie  m a ł€ p o s ia d ło ­
ści: D am an i D iu  — g od z i 
w p ra w a  w ie lk ie g o  n a ro d u  
h in d u s k ie g o  do s u w e re n n o ­
ści i n ie p o d le g ło ś c i sw ego 
te ry to r iu m . Na p ie rw s z y  rz u t 
oka  w ydawać, by  sią m o g ło , 
że » k o ro  F ra n c ja  z re z y g n o -

w a ła  ze sw ych  o w ie le  
w ię k s z y c h  i b o g a tszych  k o lo ­
n ii w In d ia c h , to ty m  ła tw ie j 
m o g ła  z re z y g n o w a ć  ze sw ych  
k o lo n i1 P o r tu g a lia . O ty le  
ła tw ie j,  że ja k  p o d a ją  ź ró d ła  
p o r tu g a ls k ie , k o s z ty  u trz y  
m a n ia  a d m in is t ra c ji  i w o j­
ska  w k o lo n ia c h  znaczn ie  
p rz e w y ż s z a ją  k o rz y ś c i, ja k ie  
z n ic h  c z e rp ie  P o r tu g a lia .

P rz y p o m n ijm y  sobie  je d ­
n a k  że pew ne a g re syw n e  
ko ła  w USA d o m a g a ły  się 
i nada l się d o m a g a ją , aby 

p o r tu g a ls k ie  na te- 
ncłii z o s ta ły  za m ie n io - 
bazy  w o je n n e  p a k tu  

a tla n ty c k ie g o , w y m ie rz o n e
p rz e c :w k o  n a ro d o m  A z ji,  k tó ­
re s p rz e c iw ia ją  się m iesza ­
n iu  s ‘ę USA w  ich w e w n ę trz ­
ne s p ra w y . Do ta k ic h  k ra jó w  
należą ró w n ie ż  In d ie . P o r­
tu g a lia , jak  w ie m y , na leży  do 
p a k tu  a tla n ty c k ie g o  I na ten 
w ła śn ie  p a k t p o w o ła ł się d y ­
k ta to r  P o r tu g a l '! ,  S a lazar, 
k tó r y  o ś w ia d c z y ł. *e  d z ię k i 
p a k to w i P o rtu q a iia  u trz y m a  
w sw ym  rę k u  k o lo n ie  w In ­
d ia ch . Nie tru d n o  w ięc zg a d ­
nąć, d la cze g o  USA, k tó re  
o d g ry w a ją  k ie ro w n ic z ą  ro lę  
w p a kc ie  a t la n ty c k im . P<>p\e- 
ra  ją dążen ia  P o r tu g a lu  do 
u trz y m a n ia  J«J k o lo n ii w 
I d ia c h . Goa w rę k a c h  Por- 
tu q a li ' -  to jeszcze Jedna 
baza w o je n n a  w A z j i .

o s ta tn ie  je d n a k  s łow o  na­
leży  do narc-du h in d u s k ie g o . 
W w a lce  o z jed n o czen ie  ca­
ły c h  In d ii n a ró d  h in d u s k ’ 
fid n .ó s l Już pew ne su^ * . y -  
W lip c u  b r . lud n o ść  h in d u  
sRa z lik w id o w a ła  w ładze  k o ­
lo n ia ln ą  W dw óch  in n y c h  po 
s ia d ło sc ia ch  p o r lu g a ls u ic h  
N ag a r Havl- i G adrza . M o L  
na sie sp od z ie w a ć . *«  w
h in d u s k i w y z w o li ró w n i« *  
r iro d ze  p o k o jo w e j Goa, ua-

1 DiUl Kaw.

k o lo n  
re n ie  I 
ne w

LONDYN. W Sudanie połud­
niowym trwają krwawe walki 
między wojskami Sudanu po­
łudniowego, które powstały 
przeciwko rządowi Azhari, a 
wojskami rządowymi przerzu­
conymi drogą lotniczą z Suda­
nu północnego.

Z ostatnich doniesień w yn i­
ka, że w rękach powstańców 
znajdują się miasta Yei (oko­
ło 40 km od granicy z Kon­
giem Belgijskim ) oraz T o rit po­
łożone na »'schód od N ilu. >V 
dalszym ciągu przerzuca się 
wojska Sudanu północnego 
b ry ty jsk im i samolotami w o ­
skowymi, które przybyły z 
na B lisk im  Wschodzie. Rząd 
sudański wstrzym ał całą komu­
nikację lotn ie/?, oddając 
wszystkie samoloty,, do d) spo- 
zycji wtadz wojskowych, aoy 
przyśpieszyć transport od z 
łów Samoloty te 
3ą przez pilotów b iy t> j- •

Agencja United Pres* P « « .

S r . i ^  ̂ s t y c h  ł

L  stawiać opór przez dluzszy 
cyas N iektóre z oddziałów 
powstańczych k ie ru ją  siC w 
stronę Konga Belgijskiego o- 
raz Ugandy. Władze bryty jsk ie  

| w Ugandzie ogłosiły pogotowie 
darm ow e i wycofały wojska, 

j które prowadziły walkę z P 
| m ionami m urzyńskim ! -
skierowując je do pó n « « |  
Ugandy, kolon ii angielskiej 
graniczącej z Sudanem.^

Prasa bryty jska

| M OSKW A. Po pow rocie  
! Indii ze Z w ią zku  R adzieckiego 
¡premier Nehru w y ra z ił życzenie 
podarow an ia  dzieciom  radziec­
k im  dwóch sloniąt, k tó re  na- 

I zwal „Rawi" („Słońce“) 1 „Sz*- 
szi" („Księżyc").

21 sierpnia statek „S taw ro - 
pol" wiozący stonięta przybył 
do Odessy.

Z okazji przekazania daru 
prem ier Nehru wysłał lis t do 
dzieci radzieckich następującej 
treści: '

„G dy byłem  w  Zw iązku Ra­
dzieckim  m iałem  przyjemność 
spotkać się z w ie lu  dziećmi i 
wszędzie przekazyw ały one po­
zdrow ienia dla dzieci Ind ii. Te­
raz w im ien iu  dzieci In d ii prze­
kazuję dzieciom Zw iązku Ra­
dzieckiego dw ie solidne prze­
sy łk i. Są to dwa głoniątka. 
Chociaż są już duże, w  rzeczy­
wistości to jeszcze dzieci, gdyż 
mają zaledwie po roku.' Jadą 
one do dzieci Zw iązku Radziec­
kiego jako w ysłann icy dzieci 
In d ii wioząc ze sobą przy jac ie l­
skie, serdeczne życzenia. Słonie 
są u lub ionym i zw ierzętam i ni« 
ty lko  w  Indiach, gdyż są one 
symbolem pokoju. A  więc w io . 
zą one ze sobą życzenia pokoju. 
Żyw ię nadzieję, że dzieci Zw ią­
zku Radzieckiego zaprzyjaźnią 
się z ty m i m a łym i w ysłann ika­
m i i będą pam ię ta ły  o dzieciach 
In d ii“ .

pisze, że

winę za powstanie w  Sudanie

i południowym ponoszą 
! nie. Dzienniki wskazują na o- 
I żywioną działalność piopag 
dową rozgłośni ka y 
stw ierdzającej, że probl . 
Sudanu mogą być rozwiąza 

I jedynie drogą unii z Egiptem.
D zienniki „T im es“  i ,.Man- 

| chester G uard ian“  zaznaczają 
iż prasa i rad io egipskie odno- 

i szą się wrogo do premiera Su- 
| danu Azhari, któ ry przeciwsta- 
| wia się wszelkie j form ie un ii 
Sudanu z Egiptem. „T im es“ p i­
sze. ż.e radio ka irsk ie  stale na­
zywa prem iera Azhari zdrajcą

W Niemczech zachodnich 
trwa  te dalszym ciągu 
zbiórka podpisów pod Ape­

lem Wiedeńskim.
Na zdjęciu: akcja zbiera­
nia podpisów przed zakła­
dami Mannesman-Rdhren- 

werke te Dusseldorfie.

Foto: CAF

a wyspa

Uczeslnk# 
V  F e s $ r a l u  

zwie&ziflą <
Z S R R

M O S K W A . » •  M o skw y  ę r» r -  
ą y ly  J i bm . p ow ra c a ją c *  • 
F estiw a lu  w a rs ra w tk lc g o  na­
legać)* m ło d ile ż y  A u s tra li i ,  
A f r y k i ,  H tsapan ii, In rto n a e jl, 
Ira k u , K anady , k ra jó w  A m e ­
ry k i  f.a c lń s k le j. P o rtu g a lii I 
W lo rh . W iększość d e le g a r li 
spadzi w ZSRR k i lk a  dn i, 
uw iedź! M o skw * I Inne m ia ­
sta Z w iązku  R adzieck iego.

Jednocześnie p rz y b y li ,  uda­
ją c y  się do C hR L  »« za p ro ­
szeni« m łod z ieży  c h iń s k ie j, 
ch łopcy  i da iew częta  A m e ry k i 
Ł a c iń s k ie j. L ib a n u , M a rnką , 
S y r ii, USA, T u n isu  1 In n ych  
k ra jó w .

Na D sto rr.il B ia ło ru s k im  go­
ści p o w ita li p rzed s taw ic ie le  
A n ty fa szys tow sk ieg o  K o m ite ­
tu M łodz ieży  R ad z ie ck ie j oraz 
m łodz i m ieszkańcy Mosksyy.

NOWY "JORK. M a jo r Tho- 
m aj Heath, ' p ilo t aamolotu ma­
ryna rk i w o je n n e j w USA, 
oświadczył, ż# ‘tjjo bse rw ow a ! 
na Pacyfiku w Honolu­
lu powstanie wyspy'^pchodz.e- 
nia wulkanicznego. To rzadkie 
zjawisko obserwowała również 
zalega samolotu.

K

Do Moskwy 
przybyli 

duchowni ewangeliccy
z Niemiec

M O SKW A. . Na za,proszenie
pa triarchy moskiewskiego i 
Wazechrusi Aleksieja przybyła 
do ZSRR grupa wybitnych 
przedstaw icieli kościoła ewan­
gelickiego w Niemczech.

S ta rc ie
między wojskami 

egipskimi i izraelskimi
LONDYN. Agencja Reutera

donosi, że 21 bm. w rejonie Gazy 
doszło do nowego starcia mię- 

j dzy wojskam i egipskim i i iz ra­
elskim i.

Jak wynika z Inform acji Po­
chodzących ze źródeł egipsk:ch 

! wolska izraelskie przy pnpąt- 
| jtarriochodów psncerri>cn

Rokowania
w sprawie sytuacji

w Maroku
PARYŻ. Agcnej* Frane* 

Presse donosi, że dnia 2Î ban. 
w godzinach popołudniowych 
przybyła do Aix-les-Bains de­
legacja marokańska. Weźmie 
ona udział w rokowaniach 1 
członkami rządu francuskiego 
w sprawie sytuacji w' Maroku.

Rokowania francusko - maro­
kańskie, w których ze strony 
F rancji wezmą udzia ł p re m ie r  
Faure, m in is ter spraw zagra­
nicznych Pinay, m in is ter obro­
ny narodowej generał Koenig 
i inni przedstawiciele kół rzą­
dzących, po trw ają dwa dni.

Śmierć naczelnego 

dowódcy

wojsk francuskich

Agencja France Press* dono­
si z Maroka, że w pobliżu 
miejscowości Kasśa-Tadt Po­
niósł śmierć dowódca naczelny 
w o jsk francuskich w Maroku 
generał R. F. Duval. który od­
bywa! lot inspekcyjny nad te­
renami ob ję tym i powstaniem. 
Samolot, w  którym  znajdowały 
się trzy osoby, spłonął. Agen­
cja nie podaje przyczyn kata­
strofy samolotu.

No Haiti głód
n o w y  JORK. 7. H a iti do­

noszą, żc w południowo - za­
chodniej części te j wyspy pa­
nuje w ie lk i głód. Klęską gło­
dową dotknię tych jest około 
'Ó tys. osób, które żywią śię 
trawą, korzonkami I ośljm 
mięsem. Dziennie um ierają 
setki mieszkańców te j części 
wyspy.

Rzeka Huanhe 
zostanie 

ujarzmiona
MOSKWA. „P raw da" i  22 bm. 

opublikowała a rtyku ł L. Delu- 
»ina. w którym  autor omamia 
plan ujarzm ienia rzeki Huanhe. 
uchwalony, na I I  sesji Ogólno- 
chińskiego Zgromadzenia Przed­
staw icieli Ludowych. M niej 
więcej co drugi rok w ciągu 3 
tysięcy la t następowały w y le ­
wy tej rzeki.

Odwiecznym marzeniem ludu 
chińskiego było ujarzm ienie 
Huanhe. Ziszcza się ono teraz. 
Władza ludowa postanowiła 
przystąpić do rea lizacji tego 
gigantycznego zadania,

W wyniku realizacji tych 
prac zostanie całkowicie zlikwi­
dowane niebezpieczeństwo po­
wodzi; 4fi tam wykorzystanych 
będzie do produkcji energii c- 
lektryczncj. Elektrownie wod­
ne wzniesione na Huanhe hędą 
w stanie dostarczać 110 m iliar­
dów kllowatogoflzln eneYgil elek­
trycznej rocznie. Obszar ziem 
nawadnianych nie przekracza 
obecnie 16,5 miliona mu (1 mu 
— 0,06 ha), a po zakończeniu 
prac «'zrośnie on do 116 mlllo 
nów mu. Stworzone zostaną 
niezbędne warunki dla uregu­
lowania rzeki w Jej środkowym 
1 dolnym biegu, co umożliwi 
zorganizowanie normalnej że­
glugi.

Górnicy kop. „Victoria
obniżyli koszt tony węgla 

o 15 złotych
Górnicy Zagłębia Wałbrzyskiego osiągnęli pierwsze sukcesy 

w obniżce kosztów własnych wydobycia. W stosunku do 
kosztów planowanych koszt wydobycia tony węgla Jest 
obecnie o 4 zł mniejszy.
O tym, że w yn ik ł mogą być 

lepsze, świadczy przykład za­
łogi kopalni „M ieszko“  i „V ic ­
to ria “ . Np. załoga kopalni 
„Mieszko" w pierwszym pół­
roczu br. obniżyła koszt wydo­
bycia jednej tony węgla o 14 
złotych, znacznie przekraczając 
plan w tej dziedzinie. Wyniki 
te górnicy z „Mieszka“ zaw­
dzięczają przede Wszystkim do­
bremu wykorzystaniu sprzętu 
mechanicznego — wrębiarek, 
ładowarek itp  Osiągnęli oni 
m.inn. najwyższy wskaźnik ła ­
dowania mechanicz.nego spoś-1 
ród wszystkich kopalń zagłę­
bia.

Dobre w yn ik i osiąga rów ­
nież załoga kopalni „V ic to r ia “ . 
Tu koszt wydobycia tony wę­
gla jest o 13 złotych niższy od 
planowanego. Załoga „V ic to r ii‘ 
przestrzega cykliczności robót 
wydobywczych oraz stosunkowo 
lepiej niż inne kopalnie wyko­
rzystu je maszyny i urządzejiia 
górnicze.

Niestety na poziom i* ogól­
nych kosztów wydobycia węgla 
w Zagtębiu W ałbrzyskim  (wy­
walczonych przez załogi przo­
dujące), ciążą zbyt wysokie ko­
szty p rodukcji w szeregu in ­
nych kopalń, mających podob­
ne w a runk i geologiczne i tech­
niczne. Do takich należy w  za­
głębiu przede wszystkim  kopal­
nia „S łupiec", gdzie koszt wydo­
bycia 1 tony węgla został prze­
kroczony o przeszło 27 złotych!

Z ła jest tu ta j gospodarka 
materiałowa, rozluźniona — 
dyscyplina pracy 1 źle w yko- 
r/.ystywany park maszynowy 
Wysokie jeszcze koszty produk­
c ji w w ielu kopalniach, a m. 
inn. w  kopalpi „Nowa Ruda“
1 „Bolesław  C hrobry" mają 
swe źródło w nieryt.mlcznym 
wydobyciu, w nleprzestiafiganiu 
zasad cykliczności 
ścianach, nIedost.at.ecz: 
chanizacji urabiania 1 
nia* węgla.

Powiedzcie rodzicom,
że w kra ju

czeka: : .  1
Ponad tysiąc dzieci naszych 

rodaków z Francji, Belgii I Ho­
landii, które przebywały w  
Polsce na wakacjach letnich w 
najpiękniejszych miejscowoś­
ciach wypoczynkowych, odje­
chało * powrotem do swych ro­
dzin dnia 22 bm. flagowym 
statkiem pasażerskim Polskie.) 
Marynarki Handlowej „Bato­
rym“.

Po powrocie do domów —• 
m ów ił podczas uroczystego po­
żegnania zastępca przewodni­
czącego Woj. RN w  Gdańsku 
C. Makowski —  przekaże)» 
serdeczne, pozdrowienia dla 
waszych ’ matek 1 ojców. Po­
wiedzcie, te dziś w Polsce jest 
dużo pracy, te praca jest dla 
tych, którzy mieszkają w kraju 
I dla tych, którzy jeszcze są po­
za krajem, a chcieliby wróe.ló 
do ojczyzny. Powracający oto­
czeni zostaną Jak najserdecz­
niejszą opieką.

\,!>gou M“  ip/Cohfn.i»zreui 
,<7J»I«JOŻ PUZppO JPSZK.YI ISOUl .fMO| 
-s it tu Xp* num »*) Ifeisaizpcąiiyi 
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-m u Si* îfapBdAM  'rąsou j
jaęni ta  j * r * .  i * * z  ogaafctou i — ns 
-tr*u oz*J  *st« |M *fz s p S itn p u n  « ¡a  

SąpnZuz *u  żP»|MOdpo

Nie. oglądaj się! — Za tobą »fol nagi mężczyzna...
(Vie Nuore)
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Przedstawiciele 
Komitetu 

Festiwalowego 
u kierowników 

Partii i Rządu

« w u  *

y n k ó w  

strawi! pożar

wywołany

przez dziecko

Po południu 21 bm. po­
zostawiony bez opieki 7-łet- 
ni chłopiec — Zenon Po- 
licińskl ze wsi Wola Kle- 
drzyńska, pow. Częstocho­
wa, bawiąc się zapałkami, 
zaprószył ogień w stodole 
swego ojca. Ogień prze­
niósł się szybko na sąsied­
nie zabudowania. Pomimo 
przyh^^a 20 ochotniczych 
straż® polarnych oraz stra­
ży z^pProwyćh ze Stalino- 
grodn.*! Częstochowy, po­
żar rozprzestrzenił się bły­
skawicznie. W wyniku po­
żaru spłonęło 8 dor 
mieszkalnych oraz 23 
dowania gospodarskie, 
liło się m. In. 14 stodór 
stu tonami zboża Nie­
mniej, dzięki energicznej 
akcji ratowniczej, która 
trwała do północy, straże 
pożarne uratowały od og­

nia większą część wsi.

i u pu*
l ° m p

• c
d ó łT e

Przewodniczący Mlędzynaro-
j- ] dowego Komitetu V Światowe­

go Festiwalu Młodzieży 1 Stu­
dentów o Pokój 1 Przyjaźń, 
przewodniczący SFM D — Bru­
no Bernlnl oraz członkowie pre­
zydium Komitetu1 sekretarz ge­
neralny SFMD Jacques Dénia 
1 fekretarz ŚFMD Chen Li-jen  
przed wyjazdem z Polski przy­
jęci zostali 22 bm. przez przed­
stawicieli władz państwowych 
l członków kierownictwa PZPR.

Przedstawicielom k ierow nic­
twa M iędzynarodowego. K om i­
tetu Festiwalu towarzyszył se­
kretarz ZG ZM P Tadeusz We­
gner. B. B ern in l, J, Denis 1 
Chen L i- je n  przyjęci został) 
przez I zastępcę Prezesa Rady 
M in is trów , członka Biura Po­
litycznego KC PZPR Zenon» 
Nowaka.

W tym samym dniu człon­
kowie kierownictw '» Międzyna­
rodowego Kom itetu Festiwalu 
przyjęci zostali przez członka 
B iura Politycznego KC PZPR 
Edwarda Ochaba i sekretarza 
KC PZPR Władysława Matwina 
oraz przez zastępcę przewodni­
czącego Rady Państwa Wacła­
wa Barcikow'skiego.

400 członków 
zespołów artystycznych 

ZSRR i Chin 
wyjechało z Warszawy
W godzinach porannych 22 

bm. ofiuściło Warszawę, uda­
jąc się do ZSRR, ponad 400 o- 
sób — członków w ielu zespo­
łów artystycznych Związku Ra­
dzieckiego i Chin, przebywają­
cych w Polsce z okazji V Fe-
stiwalu.

Jak podnieść produkcję rolną 
ąadzi wiejski aktyw partyjny

W szeregu powiatów odbyły się dalsze narady aktywu p 
włałowego, na których omawiano dorobek IV  Plenum k 
PZPR, rozważano perspektywy rozwoju rolnictwa w tych p 
wiatach w’ okresie najbliższych 5 łat, oceniano metody pr 
cy politycznej 1 gospodarczej na wsi.

ciu lat pogłowie bydła, trze 
chlewnej i owiec może u»z 
snąć o kilkadziesią t lys ił 
sztuk.

A k tyw  pow. Starogard 
woj. gdańskim, om awiając 
naradzie dorobek IV  Pleń 
KC PZPR, krytycznie

acę.

Sprostowanie

m io ta c z y  m  
cje egipskie,

W n um e rze  isn (1*49) naszej
ze ty  na s tro n ic y  z a ty tu ło w a n e j .-W 

j ku źn ia ch  n a u k i P o lsk i Ludńw ęp  
; m y ln ie  um ieszczono k lisze  prfcert- 
! s ta w ia ją ce  p ro f. W acław a 
i ękiejuO l p ro f. Ta SO*ViOU«kl*fo. 
i ¿a o m y łk i  p rzep raszam y obu prO- 

in  n a p a d ły  n a  p o z y -1  fesor6\v i w s zys tk ich  naszych t t y -

PMŚai
U s ł u g i
Pętaki — *. 1!i — ..Mieeiąo 

na w s i" .  K a m e ra ln y  — i-  J# —
..Dom  k o b ie t" , K strada (na 
W oliborzu) — g. 19.15 — s • CrO— 
dz ień  lito ś c i“ .

ffiU E E »
M oskw a  — ,,Rio ra c o n d ld o "

-  g. 14, ia. i* , w , P raha — 
.K io  E ncond ido" — R ¡4, IR, 
19. 2f>, P a lla d iu m  -  „A c h tu n g
B a n d ite n "  — g 1Ä. ?n-
M u ran ó w  — „L u n a  nad Ploe- 
ł t i "  _  s . U , 16, 17, 1«. 19, *». 
P rzy jaźń  — ..M a c lo v ia "  — K 
11, 15. 15. 17. 19. 21, M łoda 
G w a rd ia  — „Z w ia d o w c y "
*. 12, 14. iR, 1«. ź0. „V / c y rk u "
— g. io, 11 filiTSk — ,.Dzi* 
w ie czó r g ra m y "  — f-  H . !*• 
Tt. ?o, i M a j -  „W ró g  p u b ­
lic z n y  n r  I ■ — I  L5.S0, 15.45, 
19. 70.15. p o lon ia  — ,.MÓJ 
p rz y ja c ie l F a b ia n " —- f .  H , IR, 
18, 20. L e tn ia  „ J u tr ra n k a "  —

„Z d o b y c i«  E w e te s tu "  — g. 20, 
L e tn ia  „K o le ja rz “  — „M a ły  u- 
c ie k in ie r "  — g. 20. W —Ż — 
„P i# rw e « y  po B o g u " — g. 14, 
lfi. 18. 20, O rh o fa  — „G ło s  
przee.nae**n.i.>" — g. 14. 16, 18. 
20, S to l i ’a -  „U ro k  97. a tana'“ ,
— £. 14, 18, 18, 20, S yrena  — 
„P ó łn o c n y  p o r t "  — g. 14, 16, 
i i .  20. Tęcza — „N a tc h n ie n ie "
— g. 14, 16. l t \  ZO, O lsz tyn  — 
„T a je m n ic a  k r w i “  — «t. 17, 19.

R a  p i  o
N A  DZTBN 24 RTF.RPNIĄ 1955 

(fi ROD A)
P rogram  I — na fa l i  i.022 m.
P ro g ra m  dn ia  6.55, 15.25.

W lidO m oAci 5.05, 6.00. 7.00, 7.40, 
12.04, 16.00, 20 00, 25.00.

5.10 P oranne  ro zm a ito śc i r o l ­
n icze, 5.30 M u zyka  ro z ry w k o ­
wa, 5.48 G im n an tykn  6.15 Z 
piosenka do p racy . 6.33 K a l^ n . 
darz radiowy, 6.45 G-imnasty- 
k * . 7.15 S oU ic i w  re pe rtu a rze  
ro z ry w k o w y m , 7.45 P c isk ie  
tańce lud o w e . 8.00 K o n c e rt,

W iele uwag naN em at m ożli­
wości wykorzystania rezerw w 
swym powiecie w nieśli a k tyw i­
ści na naradzie w Aleksandro­
wie K u jaw sk im , woj. bydgo­
skie. Zgodnie s tw ie rdz ili oni, 
że jeżeli należycie zagospodaru­
je się łąk i 1 pastwiska, które i ivu łrz-i-K, Krytycznie i 
w powiecie tym  są zaniedbane, isw ą dotychczasową prac

I to w okresie najbliższych pię- j dyskusji wyraźnie s tw ie rą_
j najważniejszą przyczyną slab 
rozwoju produkcji ro lne j w 

i  wiecie i Słabych postępów 
i  chu spółdzielczego było za 
^ rzenione dotychczas wś 
i  znacznej części ak tyw u szk 
i  iiwe, piętnowane w ie lokro l 
f  j przez partię, przeświadczę 
j  | i w ypływająca z niego pr 
f  | tyka, że chłop wtedy na jf 
f  : dzoj wstąpi do spółdzielni. , 
l  | coraz gorzej będzie mu szło 
^ .«podarowanie i będzie m iał 

' raz większe trudności z wvu 
| zywaniem się z. obowiązk 
I wobec państwa. To wysoce t 

i  I w łaściwe stanowisko — slw 
f  | dził przewodniczący Prezydi 
f  j PRN Bialkoń trzeba do ko 
a I wykorzenić. Chłopów gospo 
i  j rujących indyw idua ln ie  nal 
j  otoczyć Opieką, dbać o roz' 
)  Ich gospodarstw, dac Im « i 
i  | szą niż dotychczas pomoc 
)  | m ateriałach hodowlanych, 
i  | wozach, maszynach. 
i  , Podnoszono również związi 
ji i z tym  sprawę zaniedbanych 
t  spodarstw ku łackich i stw 
ś dzono, że bez pomocy i zach 
i  ; hie będą mogły stać się na 
i  w pełni produkcyjny
ź A k tyw  postanowi! dopilnem 
i  »by. rozw ija ła się produkcja 

-k ■ tych gospodarstwach.

8.30 „W ^ ro ł*  p g cźka ", opow .
d la  dr-ieci, 9.oo M u zyk«  *y m - 
fo n lczn u . 9.40 M u z y k a  p p e ie t-  
ko w a , 10.20 K o n c e r t k a m e ra l­
ny  10.50 S k rz y n k a  Ogólna PR,
11.00 „M lc h a łk o "  ode. n o w e li 
B Prusa 11.30 M u zyka  i a k ­
tu a ln o śc i. 12.10 P rzeg ląd  p rasy,
12.15 M e lo d ie  lu d o w e  różnych  
n a ro d ó w , 12.50 A ud . d la  \v«i,
13.00 P rze rw a , 15.30 B łg k itn a  
szta fe ta . 16.05 Ze ś p ie w n ik ó w  
M o n iu s z k i, ‘.6.20 K o n c e r t roz­
ry w k o w y , 17.00 „C r ..v !o* \vy - 
T.nacza k o le je  ż y c ia "  pog „
47.15 B u łg a rs k ie  p ieśn i ludow e,
17.30 M u zyka  ro z ry w k o w a ,
18.00 P. C z a jk o w s k i: W a riac ie
„R oco co " op. M, 18.20 „Z b ro ­
dn ia  ch c iw ego  u c z n ia ", opow  
J. P r/.ym sn o w sk icg o , 18.59 
K o n c e r t życzeń, ?0.20 „N a ­
szym  z d a n ie m " aud. W. G ro ­
sza, 20.ó0 A ud . d la  wal, 20.40 
O wsi an n ik o w -K u łik ó w s k i S y  m . 
fo n ia  n r  21. 21 00 K o n c e rt

C h o p in o w sk i, 21.40 „ K w ia ty  
g rz e c h u " w ie rsze  K . B a u d e la i­
re 's , 22.02 M u zyka  taneczma.

Pzczecółohs y p rog ra m  a ud y­
c j i  zam ieszcza ty g o d n ik  „R a ­
d io  i  Ś w ia t" .

18836135
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Pierwsi goście

Z aeroklubu
/m/ę Polski w

do lotnictwa
bombowego

NA SKRZYDŁACH SZYBOWCÓW
. . .  ..... . .   . *.   W*

Spebiioiie Gmarzenia
Zbigniew Ziętek pragnął

ostać lo t-  
-ię do ae- f

i  całego serca 
nik iem. Zapisał 
rok lubu  i wolne chwile  
spędzał na lo tn isku szy- * 
bowcowyrn w Rzadkowie . t  
Kurs szybowcowy ukończył z 
w 19*7 roku z dobrym w y -  < 
nikłem.

Latając na szybowcach 
w  poznańskim A e ro k lu b ’? 
LPŻ. Ziętek nie zadowalał 
sie osiąganymi sukcesami. 
Upcrr ie  dążył do tcao, by j  
dokładnie -poznać rów nież 
samoloty silnikowe. Za do­
bre postępy w nauce skie-

t  rowony został do centrum  - 
! wyszkolenia p i lo tów i me- 1 
t chanżk&w. organizowanego 
’ wówczas przez F. O. „Służ- 
'  bo Polsce".
r D n i w poznańskim Aero­

klubie m i i  ały rJepostrze- 
isn-e.- Ziętek stawni, się 
coraz bardziej doświadczo­
nym pi'ot.em.. Zdobywał 

‘ nowa wiedzę. Bra ł  również 
udział w  Zlocie Gwiaździ­
stym  u’ 1950 roku, na . hfć- 
rym  występując W w id u

• konkurencjach, zajął siód­
me miejsce.

Do Oficersk ie j Szkoły 
Lotniczej p rzyby ł j u t  z 
poważnym, zasobem do­
świadczeń. M ia ł bowiem 
na swym. koncie ¡50 go­
dzin w yla tanych na szy- 

, bowcach.
* +

DYBY przedstaw icie le wszystkich 
dyscyp lin  sportu us tanaw ia li reko r­
dy św iata tak często jak czynią to 
nasi szybownicy. Boiska byłaby nie­
pokonaną w śwlecle potęgą spor- 

___ tową.
Niestetv tak nie Jest. Zresztą rekordy szybow­

ników stały się dla nas ..chlebcm powszednim*
I częstokroć są niedoceniane.

Nie zapom inajm y jednak, że wspaniale osiąg­
nięcia naszych „lu d z i chm ur" Idą w św iat roz­
s ław ia jąc im ię . P o lsk i że dow iadu ją się o nich 
m iliony ludzi w różnych krajach.

Szybownictwo — to piękny rozdział osiągnięć 
sportu polskiego. .Na 31 pilotów  na świeci? po­
siadających złotą odznakę z. trzema diam entam i 
jest aż 18 Polaków. Najwyższe odznaczenie 
w szybownictw ie — medal t.iiicn th a ia  — posiada 
nasz najstarszy szybownik Tadeusz Góra.

P ięknie uczcili nasi szybownicy Festiwal. 
W eiągu niespełna trzech miesięcy k ilkak ro tn ie  
ustanaw ia li oni rekordy świata. Czmiolówna, 
W ojnar, Brzóska. Makula, Zydorezak w p isa li się 
na listę rekordzistów świata.

Mało kto w Tnlsce np. wie. że do naszych szy­
bow ników  należy przesz,ło 60 proc. w s z y ^ łh h  
szybowcowych rekordów św iata I że wsz^Bkle 
te rekordy u s ta n o w io n e  zostały w y lą jm ic  na 
szybowcach polskie j p rodukcji. Szczególnie 
„u rodza jny" na rekordy jest rok bieżący, w  k tó ­
rym  polscy p iloc i szybowcowi ustanow ili już  9 
nowych rekordów św iata (z czego 3 już sa za­
twierdzone), i 17 rekordów  Polski. 19 p ilotów  
I.PZ. u z y s k a ło  zaszczytny ty tu ł m istrza sportu.

Nie ty lko  w y n ik ł naszej czołówki zasługują 
na uwagę* Mam y w ie lu  uta lentowanych 
p ilotów , którzy b ili już rekordy światowe I k ra ­
jowe, zastępy m łodych I uta lentowanych szy­
bowników , których pozazdrościć nam może każ­
dy kra j.

Te wspaniale sukcesy nie przychodzą same. są 
one w yn ik iem  p ilne j, żm udnej pracy zawodni- 

ręnerów, konstruktorów  I L P * . która jest 
■ to re m  lego pięknego sportu.
(szybownicy łączą swe zam iłow ania spor- 
• pracą zawodową. Większość z nich stu- 
na politechnice, /ustaną w przyszłości 

p ilo tam i lo tn ir tw a  jw w iln e g o  i wojskowego.
^ t w n ,  kadrą tcchnicz- 

niczego.
ya życzymy naszym szy­

jn y c h  skneydlacb rorsta- 
T.-ny. (aga)

Ins truk to ram i szy 
ntp nas/ego przetn 

W dn iu śwlęt 
bownikom , by 
w ia li im ię naszły

Głos m ają:

piloci,
spadochroniarze 

i mechanicy 
Aleksandrowaz
R o m a n  S z y lb o rg

na kolarskich 

mistrzostwach świata 

w Rzymio

In s t r u k to r - p ilo t

— La tać  zaczą łem  d osyć  
d a w n o , bo w 1947 ro k u

w ów czas ¿1 la t. Je  
s tem  in s t ru k to re m  s i ln ik o ­
w y m  l k la s y , p ilo te m  szy- 
b o w co w yrn  l s p a d o c h ro n ia ­
rze m .

p y ta m y  o su kcesy .
— To t ru d n o  p o w ie d z ie ć . 

S ukcesem  d la  m n ie  je s t fa k t 
k ie d y  c h ło p a k , k tó r y  p ó ł r o ­
ku  tem u  p a t r z y ł  na sa m o lo t 
ja k  na coś „n ie  z te j z iem i* 
d z iś  p ra w id ło w o  k rę c i w s tre f ie  
p o d s ta w o w ą  a k ro b a c ję ... To 
o g ro m n a  s a ty s fa k c ja , a ta ką  
m a m  często.

W u b ie g ły m  ro k u  na k ra  
jo w y c h  za w o d a ch  sam olot©  
w y c n  z a ją łe m  p ią te  m ie jsce , * 
a w a k ro b a c ji p ie rw s z e  z 
w y ró ż n ie n ie m . M am  w y la ta ­
ne 1000 q odz . ..z o g o n k  e m “ . 
22 l ip c a  b r . zo s ta łe m  n a g ro ­
d zon y  b rą z o w y m  k rz y ż e m  
za s łu g i za swą p ra c ę  w po 
w ie trz u .

M o je  p lany?
Z b liż a ją  się k ra jo w e  za 

w od y . S ta rto w a ć  będę na 
..Z lin i«  26 “ . P o s ta ra m  się nie 
b yć  o s ta tn im ...

O lo tn ic tw ie  pow ie m  ty le : 
Jest to s p e c y fic z n a  p ra ca , 
k tó re j  z ża dn ą  in n ą  n ie  m o ż ­
na p o ró w n a ć ! Zbeszta o tym  
tru d n o  m ó w ić , bo te g o  się 
n ie  w y p o w ie  — to trz e b a  
czuć!

L e d w ie  ,, u m k n ę li“  nam  k o la * * *
z W arszaw y do R zym u a Już ma­
m y  ich  p rz y  te le fo n ie . R ozm aw ia* 
m y z k ie ro w n ik ie m  e k ip y  p o ls k ie j 
—r D ą b ro w s k im *

— D o R zym u p rz y je c h a liś m y  ^  
n ie d z ie lę  w ie czó r. Na raz ie  je s t tu  
nas trz e c h : H ad a s ik , C liw ie n d a c *  
i ja . Pozosta ła  część e k ip y  m » 
p rz y je c h a ć  w  p o n ie d z ia łe k  wieczór*. 
Z a d o m o w iliś m y  się w  h o te lu  ,.Ih* 
te m a tio n a i“ . W te j c h w il i  m o n tu ­
je m y  sp rzę t, k tó ry  dop.etro p rz y ­
w ie ź liś m y  z d w o rca . R zym  z rob i* 
na nas duże w rażen ie .

— K to  p rócz  was z n a jd u j«  f i#  
ju ż  w  s to lic y  W łoch?

s-~ Na raz ie  p rz y je c h a li F ra n c a ’»  
i B e lgow ie . O rg a n iz a to rz y  o czeku ją  
da lszych  gości.

Jaka trasa?
— W yśc ig  ro zeg ra n y  zostan ie  W 

dw óch  dn ia ch  — d la a m a to ró w  2T 
bm ., a w następny dzień  d la  k o la ­
rzy  -z a w o tfow  có \v . Nas oczy w iś  ci ® 
in te re s u je  ten  p ie rw szy . T rasa  d la  
a m a to ró w  w yn o s i 189 km  ł b iegm i« 
u lic a m i d z ie ln ic y  R zym u  — Fra* 
sca li. K o la rz e  będą m usie ] i p rze je ­
chać 9 ok rąże ń  o d ł. 21 km . M ie j­
scam i są spore w s p in a c z k i.

— Czy za in te re so w a n ie  m is trz o ­
s tw a m i św ia ta  je s t duże?

— O tak . k o la rs tw o  to  n a ro d o w y  
s p o rt W ioch. Na u lica ch  R zym u 
p-orozlepiane są fa n ta s ty c z n ie  ko ­
lo ro w e  p ia k a ty , a ju ż  od k i lk u * d n i 
prasa zam ieszcza op isy  e k ip  i po­
szczegó lnych k o la rz y , k tó rz y  p rz y ­
jad ą  do R zym u.

Z a d zw o ń c ie  ju t r o ,  dam  w am  
gzazeęóiow y  op is  tra s y  1 in n a  cia* 
kawost-k i. D o us łyszen ia.

sw ó j u ro k . To w c a h  m n ie  
n ie  p rz e ra z iło  i ska rż ę  z je­
szcze w ię k s z y m  zapa łem .

W ś ró d  m e c h a n ik ó w

B a l c e r s k i

In s t r u k to r  sp ad o ch ron o w y

U  naszych1 lotników wojskowych

ZAŁOGA. 817
Połyskując, w  promle-  

4 nio.ch słońca odrzutow ce 
t nabiera wysokości Sterów- 
’ rurę wspaniałej maszyny 
4 dzierży miody pilot. — ofi­

cer Z iętek. Samolot kie­
ruje się na wy jśc iowy  

' punkt trasy Zadanie zało­
gi polega na tym. aby w  

f  określonym  czasie wejść w 
reion poligonu i przep.ro-

* w-.-dzić atak na cel.
? Scmotot leci dokładnie  
r według kursu, m ija jąc  
' punkty  orientacyjne. Na-
* wipator sprawdza dane do 
4 bombardowania. ’
4 Wkrótce będzie widocz­

ny cel. K ie rown ik  lotów na
* poligonie, v> związku ze 
1 zmienia jącymi się w arun­

kam i atmosferycznymi o-
* kreślą wysokość dla bom- 
’ bardowania nieco m n ie j­

szą niż przewidywano. Atak
'  należało przeprowadzić w 
'  dokładnie określonym cza-

9
K R A J  lo tn iska m u - in y c h , O ficer W łodarczyk re *u - 
skały d ług ie cienie lu je  ośw ietlenie babiny, pokrę t­

łam i rad ioapara tury  stro i ra ­
diostację. Rzuca jeszcze k ró tk ie  
spojrzenie na wskazówki p rzy­
rządów kon tro lu jących  pracę 
siln ika . .

, się. Należy zniżyć lot. iesz- 
'  czt raz sprawdzić oblicze-
! nta Wiele ma pracy  na-

rasnąeych opodal 
drzew. Wokół p rzy­
czajonych do ziemi 

______  m yśliw ców  krzą ta ­
li  się mechanicy j^ z c z e g ó l^ -  
nych specja lności R/tasfeyna Nr 
817 znana jest d o b ^ ( i  oddzia­
le. Przypom ina onę -ęsczystkirn 
załogom szlachetną ry łea lizac ję  
o zdobyeie ty tu łu  „Załoga W y-

9 )“ . Przed odrzutowcem 
j  p ro d u kc ji stanęło trzech 
tech n ik -o fice r S tanisław  
Iz ,  m echanik — zetem - 

powiec kpr. Eugeniusz Zdun. 
s iln iko w y  — zetempowiec, st. 
szer. Edward S iodownik.

O ficer Kwapisz rozłoży! z e ­
szyt dziennych planów pracy, 
zaznajpm i! podw ładnych z za­
daniam i oraz sposobami ich 
w ykonyw ania.

...Zapadł zmierzch. Po niebie 
przesuwały się ciemne chm ury. 
Bezksiężycowa noc o tu liła  lo t­
nisko. Tu i ówdzie b łyska ły  
św iatła  ho lu jących samoloty 
c iągników .

Do maszyny 817 zbliżał się o- 
fice r W łodarczyk. Technik
szybko rozpoznał sy lw etkę swe­
go” dowódcy i energicznie za - 
m eldował gotowość maszyny do

W określojnym czasie maszyna 
k o łu je  na s ta rt.

..-G ondo la... *Ia RokM  24ti... K a ­
b ina  zaherm efcyzowana. zczm ółc ie  
s ta rto w a ć  — zadźw ięczało  w ra ­
d io o d b io rn ik u  k ie ro w n ik a  lo tó w .

...S okó ł — 210, Ja G ondo la  — 
s ta rto w a ć  ze *w a la m .

— Z ro z u m ia łe m  — k ró tk o  o d ­
p a r ł o f ic e r  W ło d a rc z y k .

C iem ność nocy rozprasza ją  p ło ­
m ie n ie  ogn ia  w y la tu ją c e  z d y ­
szy sa m o lo tu . W zmaga się huk  
s iln ik a . W d a li m igocą ś w ia tła  
po7.vcyjne.

O d rz u to w ie c  n a b ie ra ją c  coraz 
w toksze l p ręd ko śc i ro zs ta je  się z 
z iem ią , o f ic e r  W ło d a rc z y k  w y ­
s ta r to w a ł do s tre fy  na dużą w y ­
sokość w ce lu  o pa n ow an ia  o k re - 
l lo n y c t i  p rzez  dow ńńcę ćw iczeń . 

W ło d a rc z y k  uw agę  sw o ją  Kon-
c e t it ru le  na w sFazaó lacb  p rzyrzf^- 
dów . P rz e *  tego p rzeb ie ga ła
stów a — k u rs , p rędkość , czas.

Od d n ia . w  k tó r y m  o fic e r  W ło ­
d a rc z y k  na nara d z ie  p rz o d o w n i­
k ó w  w ys z k o le n ia  ko ło w e g o  I po ­
lity c z n e g o  d la  uczcz,er»ia ZZ U p ca  
i V  F e s tiw a lu  zobow iąza ł się do 
końca ro k u  zdobyć ty t u ł  „Z a ło ­
ga W y b o ro w a "  u p ły n ę ło  n ie w ie ­
le czasu, leg o  p o d w ła d n i os iąga ła  
co raz  to  lepsze sukcesy w y s z k o le ­
n iow e .

n n ie ro  ( nocą bez w zg lędu  na 
wa rn n k l m eteoro log iczne, m y ś li-  
w ie r  s i “ łest, zasssze w s ta łe j go­
tow ośc i b o jo w e j.

T. K .

Finał
Pucharu Polski

. tn p u fo r lecz nie mnie j od­
powiedzialną rolę spełnia 
p i lo t  prowadzący maszynę.

Bombowiec wszedł na po­
czątek drogi bojowej. Nn- 
w gator odszukał cel, na­
prowadził nań samolot 

Bomby po.s:ły tu dół. 
'f  W ybuchy widać było w 

środku oznaczonego koła. 
„Wzorowo"  — tak okre-

lotu. P ilo t jeszcze raz sprawdza

, śli ł  k ie rown ik  lotów na
, poligonie zadanie wykona- 
i  r,e przez załogę oficera- 
f p i lota Ziętka.

Tekst i zdjęcie 
K A C ZM A R C ZY K

m yśliwca przed odlotem.
_  uw ag ^ ie  mam — oznaj­

m ił techn ikow i i podpisawszy 
przy św ietle  e lektryczne j la ta r­
k i przyjęcie  samolotu up ią ł na 
sobie spadochron, dopasował 
helmofon, laryngofony I zajął 
m iejsce w kabin ie.

* Nad s ta rtow ym  punktem  do-

» wodzenia zabłysła rakieta 
svgnat do rozpoczęcia lo tów  

( K pr. Zdun szybko podłączył 
i  lo tn iskowe źród ło prądu. C i- 
- sze na steśgku zak łóc iły  k ró tk ie  
> komendy. Tłastępnie z dyszy 
i  w ylo tow e j samolotu trysnęły 
ż smugi ognia. W kab in ie  ożyiy 

fosforyzowane wskazówki p rzy­
rządów p iło tażow o-naw igacyj -

S trzałka busoli lekko ko ły ­
sząc się nie schodzi z nakaza­
nego kursu. Sztuczny horyzont 
wskazuje praw id łow e położenie 
samoloty. Pomimo tego oficer 
Wiodarczykgodczuwa lekk i zwis. 
Szybko jednak rzuca spojrzenie 
na pochylom ierz — wskaźnik i g 
— wskazanie praw idłowe.

Posiadając doświadczenie w  ̂
lotach nocą nie p rz e jia jje  się |  
tym  z jaw iskiem , wW lpcie w 
ciemnościach p ilo t u l lg j  w ie­
lu złudzeniom.

Wskazówka wysokościomierza 
zbliża się do cy fry  wskazującej |  
siedem tys. metrów. O ficer Wło- ł  
darczyk p łynnym  ruchem s te ­
row nicy przechyla .maszynę na 
skrzydło, regulu je obhoty, spraw 
dza zwis maszyny i znowu prze­
chodzi w kole jny wiraż.

Każdą czynność wykonu je z 
precyzją i dokładnością.

W ARSZAW A, Finałowe spot­
kanie p iłkarskiego Pucharu 
Polski między stołecznym CWKS 
i gdańską Lechi.ą rozegrane zo­
s tan ie  28 września w Warsza­
wie. • :

VII Konkurs PK01
W ARSZAW A. A m atorów  

popularnego już  „ to tk a " 
czeka nowa porcja  emocji, 
bowierp Kom isja ' K o n k u r­
sów PKÓ1 ogłasza V II  
K onkurs  na odgadnięcie 
w y n ik ó w  p iłka rsk ich  z 
dnia 4 września 1955 r. a 
m ianow icie:

1. Lechia Gdańsk — 
CW KS Warszawa, 2. G ó r­
n ik  Radlin — G arbarn ia  
K raków , 3. G w ard ia  K ra ­
ków  — Stal Sosnowiec, 4. 
G w ard ia  Warszawa — 
W łókn iarz L,ódż, 5 Kole­
jarz. Poznań — G ward ia 
Bydgoszcz, 6. Ruch Cho­
rzów — Polonia Bytom, 

7 CWKS Bydgoszcz — Stal 
Gdańsk, 8. G ó rn ik  B'-tom 
- r  Budow lani Opole. 9 
G órn ik  W ałbrzych — AKS 
Chorzów, to G w ard ia  K ie l­
ce — CWKS K rakó w  i ja ­
ko rezerwowe G órn ik  Za­
brze — Naprzód L ip in y , 
Cracovia K rakó w  — Spar- 
la Warszawa.

Konkursem  objęte zosta­
ną kupony, którp  w ype łn io ­
ne zgodnie z pouczeniem 
na odwrocie b lankie tu  
w p łyną  do PKO l do dnia 
2 września godz. 20.

— Có* is mogę  pęwie- 
d z ie i  o  sobie? Mam 22 la ł«  
i „ n ie c o "  w ięce) -,!<okow. bo 
1 5 5 . M o ją  lo tn ic z ą  b a r ie rę  
za czą łem  w 1931 ro k u . Je­
stem  skocz k ie tn  II k la s y .

S ka ka łe m  luż  ze w szys t­
k ic h  f iq u r  a k ro b a ty c z n y c h  
S ka ka łe m  ze „ Z l in a " .  „Z u ­
c h a “  „C S 5 13 " i „Ż u ra w ia " .

M y, s p a d o c h ro n ia rz e . Jak i 
w szyscy  in n i m a ją c y  coś 
w sp d ln e q o  z lo tn ic tw e m  nie 
lu b im y  o p o w ia d a ć  d użo  o 
sobie . A le  le s li chcec ie  to 
p rz y p o m n ę  ledną  p rz y g o d ę ,.

W  u b ie g ły m  ro k u  p rz e d  
św ię te m  lo tn ic tw a  w y k o n y ­
w a łem  tre n in a o w y  s k o k  w 
W a rsza w ie . Z a p o w ie d z ia n o  
w ia tr  do  5 m  sek. T ym cza ­
sem w p o w ie trz u  b y ło  n u ­
c i ł .  Ta „ p ią tk a "  z m ie n iła  się 
w s ilę  w ia t ru  do 9 nVsek. 
Z n ios ło  m n ie  „ t r o c h ę "  nad 
W is łę , N aw et n ie  z a u w a ż y ­
łem  ja k  sp a d o c h ro n  w c ią g ­
n ą ł m n ie  do  w ody . O czyw j 
ście  p o d p ły n ą ł za ra z  k a ia k  
i... w yszed łe m  tro c h ę  p rze- 
m o czo n y  T y lk o  m o i „ r a to w ­
n ic y "  o m a ło  s e  n ie  noto  
p il i. . .  Każda przyooda. k tó ra  
d o b rz e  się k o ń c z y , m a też

Na lo tn is k u  ru c h . S ta rtu  la 
I lą d u ją  s a m o lo ty . W ta k im  
lo tn ic z y m  d n iu  p ra c y  tru d - 
no z łapać  m e c h a n ik ó w ... ,0 o  
lą d o w a n ia  p o d ch o d z i s ta lo w y  
„ Ź l in  2 6 ". W s tro n ę  m a szy ­
ny p odb iega  d w ó cb  m e cha n i 
k ó w  — „ Z l in “  ro s ta ie  od 
c ią g n ię ty  na b ok . W te d y  d o ­
p ie ro  u d a ło  się nam  „s c h w y ­
ta ć "  na ro zm o w ę  d w óch  
p rz o d u ją c y c h  m e c h a n ik ó w
Ł ó d z k ie g o  A e ro k lu b u  UPS -  
K o c ika  i B ie ls k ie g o . O by­
dw a | m ło d z i, ale d o b rze  zna- 
ją ka żdą  ś ru b k ę ,, ka żda  na| 
d ro b n ie js z a  cześć sa m o lo tu .

_. To c ię ż k a , a le p rz y je m  
na i c ie ka w a  ro b o ta  — m ó w i 
m e c h a n ik  K o c ik . J u tro  na 
ty m  „ Z l im e "  w y le c ą  d w ie  
osoby. Ich życ ie  w d u że l 
m ie rz e  za le ży  od  tego , czy 
m y m e c h a n ic y  s o lid n ie  p rz y ­
g o tu je m y  sa m o lo t.

— P rą ca  c ie ka w a  to  fa k t 
— d o d a je  k o le g a  B ie lic k i.  
A le  z a z w y c z a j m ó w i się o 
n ie l m a ło . A p rze c ie ż  m e ­
c h a n ik  jes t w s p ó ła u to re m  
na lep szych  o s ią g n ię ć  p ilo ta . 
D um n i jes teśm y leśh sam o 
lo ty . k tó rę  m a m y  pod o p ie ­
ką , w ra c a ła  *  tra s y  bez żad 
n«| a w a r ii.  S ta ra m y  się jak  
n a iłe p ie l w y k o n y w a ć  nasze o 
b o w ią z k i, bo ten  zaw ód  ko  
ch am y. T ru d n o  sobie  w y o ­
b ra z ić . że is tn ie l«  coś bar- 
d z ie l c ie ka w e g o  od lo tn ie  
tw a !

„ I l m "  p o w o li to czy  się na 
s ta r t!  I ta k  je s t co dz ie n n ie . 
K ie d y  p ilo t  w y la tu ie  w  po 
w ie trz e  |est s p o k o jn y , bo
w i , ' ż e  m e c h a n ik  m e w y p u -
ści z łe l m a szyn y  do lo tu l

W c a łym  lo tn ic tw ie  — 
s p o r to w y m , p a s a ż e rs jtim  czy
w o łs i-o w y m  n ie z n a 'd z ie c le  
p rz y ja ź n i te l m ia ry ,  ja k a  !ą 
“ zy m e c h a n ik a  z p ilo te m . — 

ięst w ła śn ie  tre ś ć  osiąg-.._____ I. f

R ozm a w ia ł M . BL

Zapaśnicy 
zwyciężają 

w Jugosławii
PULA. Zawodnicy polscy «Utrtii- 

Jacy w  b a rw a ch  ZS G ó rn ik  w  zs* 
gaśn iczym  ..P ucharze  A d r i ł ły k u * 1 
(s ty l k la s y c z n y ) w  m ie jsco w o śc i 
P u la  w  J u g o s ła w ii o d n ie ś li z w y c ię ­
s tw o  nad d ru żyn a  gospodam y P ro - 
le ta r y j  — S:3. S zn a jd e r, K asper" 
c ż y k . GondżJę i  T o b o la  p o ło ż y tt 
sw ych  p r/.ec iw n lk -ów  na ło p a tk i.  *  
K u c z y ń s k i a w y c ią ż y ł na p u n k ty .

Spartakiada WP

Jarzębowski -  21,7
W R O C ŁA W  (O bsł. w U , D ru g i 

dz ień  S p a rta k ia d y  W P u p ły n ą ł pod 
z n a k ie m  z a c ię ty c h  p o je d y n k ó w  
p ły w a k ó w . F in a ł 488 m  st. do\v- 
m eżczyzn P rz y n ió s ł d ru g i t y tu ł  m i*  
s trz a  W P P ucha le  — 5,09.2. D użą 
n ie sp o dz ia nkę  s p ra w iła  sw o im  z w y ­
c ięs tw e m  na ioo m st. d ow . 14-le t­
n i a M a ria  S o ko ło w ska  — L20.»» 
k tó ra  w ra z  *  sw o ja  s io s trą  u - le tn łA  
.lo ia ń tą  s ta n o w ią  n a jlepsze  re z e rw y  
p ły w a c z e k  C W K S .

D o b ry  w y n ik  na ioo m st. g rzb ie ­
to w y m  u z y s k a ł K ędz ia  — 1.13,2, a 
N ik o d e m s k i w y g ra ł m st.
2.50.3. W iś n io w s k a  z d o b y ła  ró w n ie ż  
c lju g i t y t u ł  m is trz a  W P, ty m  ra zem  
n a , 300 m  sit. g rz b ie to w y m  — 3..07.»•

ŃąjUńŚMKr« r » » u l t » ł . v  w  i  « u /W t

To
o ięć 1 je d n y c h  i d ru g ic h l 

J. H.

śkali”: w biegach na 200 m .łarcę- 
■a — 25.Ś-bówśki — 21.7 oraz C abanow i

W s trz e le c tw ie  ś ru to w y m  pn 
d w óch  d n ia c h  p ro w a d z i F e ill  — 
172/200 p k t „  » w  s trz e le c tw ie  k u lo ­
w y m  d w a  ty t u ły  m is trz o w s k ie  
b r ł  M asz tak  w  kh ks-5  (109« P K  ' 

i ' kbks-1  ( ł l l ł  p k* l.
W  ro z g ry w k a c h  k o s z y k ó w k i pro­

w ad z i zespó ł Ś ląska, a w  1 
ce re p re r.e n ta c ia  W o js k  L o l m e ty  eh-

* ...

9

W p e w n y m  m om enc ie  pr*ećhod*1 
fi o w y k o n a n ia  in n y c h  e lem entów  
p ilo ta ż u , po k tó ry c h  k re c i s p ira ­
le i budu jąc, k rą g  nad  lo tn is k ie m  
d o k o n u je  o b licze ń  p o trz e b n y c h  na 
p rze p ro w a d ze n ie  ład o w an ia .

... _  G ondo la ... Ja S okó ł — 240 
podw oz ie  w ypuszczone , zezw ólc ie  
lądow ać.

— S o kó ł — ?40 — Ja G ondo la  — 
lądow ać ze rw a ła m .

O fic e r W ło d a rc z y k  u m ie ję tn ie  
m a n e w ru je  m aszyna. W k i lk a  se­
k u n d  p ó ź n ie j sam olo t tuż  p rzy  
lite rz e  „ T “  le k k o  d o ty k a  k o la m i 
pasa lą d o w a n ia . ,, „  „  .

M ilk n ie  w y łą c z o n y  s i ln ik ,  r o z ­
jeżdża h o lo w n ik , a te c h n ik  pod- 
b ie g łszy  do k a b in y  z a p y tu je  do ­
w ódcę o prac«? s i ln ik a  w  p o w ie ­
trz u . . , _

— U w ag n ie  m am  — odpow iada  
% zado w o le n ie m  W ło d a rc z y k . M a ­
szyna p ra c u je  Jak zega rek .

O fic ir  W łodarczyk wysiadł - |  
szy 7. samolotu pośpieszył na 
startowy punkt dowodzenia, by a 
zameldować dowódcy o wyko- |  
nanym zadaniu.

Jest wyraźnie ucieszony z o- , 
ceny. Zadanie bowiem w ykonał |  
wzorowo. Czyniąc tym  samym |  
jeszcze jeden krok dt> zdobycia |  
chlubnego ty tu łu  „Załoga W y -1  
borowa“ .

EST tęga, c iem no­
włosa, ma zama­
szyste gesty i u- 
śmiech. .k tó ry  bu­
dzi zaufanie. „Ż y ­
ciowa kobieta“  — 

m ówią ludzie w PGR. „Ż yc io ­
w a !" To słowo ma zaszarga- 
ną opinię. Życiowy jest czło­
w iek, k tó ry  po tra fi dobrze do­
okoła swego chodzić i kiedy 
coko lw iek robi, to swoje ty l ­
ko w idzi, tak i m ateria lis ta  nie 
ty le  filozoficzn ie, co w łaśnie 
życiow a

Lesia — Aleksandra Słoma 
jest ku ltu ra lno-ośw ia tow ym  w 
pod przemy sk in i Zjednoczeniu 
PGR — Nehribka. Swoją pra­
cą obejm uje trzynaście gospo­
darstw , tzn. obszar o prom ie­
niu k ilkunastu  k ilom etrów . 
W ąskim i ścieżynami wzriłuz 
b ło tn istych dróg, na których 
sapią grzęznące samochody, 
przemyka row er Lesi. Lesia 
zdziw i s ię ,X e to podkreśliłam  
— ma kondycję, jak m ów i o 
sobie, cóż dla n ie j k ilom etry . 
Za swoją pracę ku ltu ra lno - 
oświatowego otrzym uje w yna­
grodzenie <300 ziotych.

W O kręgowej Radzie Zw iąz­
ków Zawodowych w Przem y­
ślu przewodnicząca tow. Woj- 
narska ma trudności w zdo­
bywaniu dobrej kadry ośw ia­
towców — któż zechce orać 
za te 000 złotych?

No, czy ta Lesia jest na­
prawdę życiowa? A przecież 
nie ty lko  złe i dalekie drogi 
pokonuje w swej pracy.

Jesteśmy na zebraniu zet- 
em powskim  w Nehribce. Za; 
czyna się z pokaź ijfe ł opóź­
nieniem  — to n i® wh wina 
Idą prosto z pola, a robola

Jak Jest, trzeba ją  zrobić, nie 
zaczeka.

Na trzecie j ławce siedli sa­
mi chłopcy. Są bardzo m ło­
dzi—mają może po piętnaście, 
siedemnaście lat. Płowe czu­
pryny spadają im  na oczy, a 
oczy, cóż robić, oczy się za­
mykają, — Jak się dzień ca­
ły  Popracuje, słońce, deszcz, 
wszystko jedno, to potem

Raz, drugi. A potem Ja drzw i 
zamykam i mówię: teraz ro­
bim y próbę. — Lesia się śmie 
je. — B y li tacy, co poszli. A 
teraz mam tam — to jest w 
Medyce — dobry zespól. Sztu­
kę W ystaw ili: „.Wesele z po­
sagiem“ . A potem jeździli do 
innych. 1 tu wyłan ia  się dn i- 
ga sprawa. Sprawa pieniędzy, 
Sprawa inw estyc ji.

jest zam knięty w szafie u dy­
rektora. Dlaczego? K to  to 
zga dn ie?  W Nehribce jest ła - 
jci, co umie grać, a to. 
że w PSK (Państwowa Stad­
nina Koni) Stubno młodzież 
zniszczyła w ciągu miesiąca 
instrum enty, nie jest dowo* 
dem, aby przeznaczeniem a- 
kordeonów było leżeć w dy ­
rektorskich szafach.

człow iekow i nic się Już nie
chce.

— Bo ja bym chciała — 
m ów i Lesia —  żeby ten czło­
w iek, jak przyjdzie z pracy, 
też m iai jakąś rozryw kę. a 
nie jak to zwierzę. Ja z n im i
0 książkach pogadam, a Je.sl_! 
przeczytali — to ich przecie? 
zachęci, nie? Tym  bardziej, 
jak  teraz nagrody będą za 
czyteln ictwo. — 1 zaraz od­
wraca się od nas: ,

— Ty przyjdziesz w nie­
dzielę na naradę czyteln ictwa 
— jasnow łosa  dziewczyna k i­
wa głową. Jest z Cisowej. Do 
N e h r ib k i ma 5 k ilom etrów . —
1 tą sezonową zawiadom — 
dobrze?

Ale są także inne trudności.
— Z tym  zespołem. Jakem 

pierwszy raz stroje przynio­
sła, to się ty lk o  śmieli. N ik ł 
nie chcia! założyć. W stydzili 
się. No, to ja potańcówkę u- 
rządzilam. Przyszli, a jakże.

Na t>'rri samym zebraniu 
zetempowskim  w  Nehribce 
podniósł się chłopak:

— Ja tam nie wiem, tu 
przyjeżdżają różni, naobiecu­
ją, pojadą. 1 jest jak  było. O 
pitkę się nie można doprosić, 
chcę grać, to co, z czapki zro­
bię?

A na to Lesia:
— Ja w każdej św ietlicy 

muszę mieć chociaż szachy i 
mały bilard. Co to za św ie tli­
ca, jak  nic w n ie j nie rna? 
Tyle czasu już proszę... — K ie­
dy Lesia jest pewna swojej, 
racji, a m im o to nie może nic 
załatw ić,' w je j tonie brzmi 
coś dziecinnego. Lesia podno­
si glos, dodaje sobie powagi 
— m łodziu tka jest jeszcze.

Po zebraniu wybucha awan­
tura o akordeon Zespół PGR 
d o s ta ł akordeon, a młodzie? 
wciąż ćwiczy pod „nanana“  — 
jak m ów i Lesia. A akordeon

Są sprawy trudne do roz­
wiązania. Zespół z M edyki za 
każdym razem musi płacie za 
stroje wypożyczone z rozm ai­
tych in s ty tu c ji Skąd na to 
brać pieniądze? Wydaje nam 
s!ę że zarówno w budżecie 
gospodarki PGR. jak w bud­
żecie .związkowym, większe 
sumy powinny być przezna­
czane na ten cel. Z drugie.) 
strony chcemy podpowiedzieć 
młodzieży z N ehribki sposób 
wypróbowany przez Stubno. 
Można urządzać dodatkowe 
zabawy, loterie — stubniccy 
k u p ili w ten sposób szafę do 
św ietlicy, o k tó re j m ów ią jak 
o udanym źrebaku. K u p ili po­
kaźną ilość sprzętu sportowe­
go. Na marginesie do w iado­
mości Zw. Zaw. w Przemy­
ślu: znaleźć ku ltu ra lno-ośw ia ­
towego dia Ślubna, to wasz 
obowiązek Cala robo! a św ie ­
tlicowa nic może leżeć na * 
barkach m iejscowych kół zet- i

empewskleh. A zresztą, w a r­
ci są, by im  pomóc.

Idziem y z Lesia przez Ne* 
hribkę. nad którą p rzen ik li­
wie pachną lipy.

— Jak przyjedzie od ponie­
dzia łku in s tru k to r — zwierza 
s)>  Lesia — to będzie dobrze. 
Będzie uczył śpiewać na glo­
sy! Bo ja to też. ale tak jed­
nogłośnie... — czuję; jąk za­
żenowana, uśmiecha się w 
ciemności — nie wyznaję się 
na tym .

Trudno, żeby się wyznawa­
ła na wszystkim , na jw ażn ie j­
sza jest, że wyznaje się na 
ludziach. Dużo w ie  o nich, a 
je j stosunek pełen zaintere­
sowania i życzliwości, w idocz­
nej w każdym odruchu tej 
dziewczyny, powoduje, że jest 
„sw o ja“ . „S w o ja “ , to znaczy, 
że jak  trzeba — wygarnie 
każdemu i pomoże, jak  trze­
ba — nie odmówi.

„S w o ja “ ? Pomyślcie, czy tak 
w łaśnie pojm owaliście to sło­
wo? Tam gdzie z pagórko­
w ate j ziemi szeleszcząc, pach­
nąc, fa lu jąc w słońcu wyrasta 
chleb — ludzkie bogactwo, 
słowa zna jdu ją  w łaściw y sens, 
szlachetnieją.

Pod pachnącym! lipam i Le­
sia opowiada m i swoje w ie l­
kie przeżycie. N iedawno była 
na naradzie KO -wców w W ar­
szawie.

Nagle ściskamy sobie ręce. 
Tak się robi, jeśli się komuś 
gra tu lu je. Ten gest także od- 
zyskuje tu swoje piękno.

M AG D A LE JA


